KOMARNICKI, MIERNOWSKI į SKA Biuro ro Instalacyjno-techniczne 
j WARSZAWA = 
ul. Ordynacka N: 9. Telefon Ne 65-55. 


KANALIZACYA. WODOCIĄGI. x Rada OGRZEWANIE. 


WENTYLACYA. OŚWIETLENIE GAZOWE. BUDOWA STACYI BIOLOGICZNYCH 


PATENTOWANYCH WŁASNEGO SYSTEMU 


Żądajcie wszędzie najlepszą pastę do obuwia 


„DERB Y” 


Hurtowa sprzedaż: HEROLD, 


CZESKIE BIURO EKSPORTOWE 
SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 


ANTONI SZUSTER 


Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28. 


Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). 


oleca: 
Menu, karty wizytowe, 


sięgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. 
zaproszenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę piśmienną 
i skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d. 


Obstalunki z prowincyl zalatwia się odwrotną pocztą. 


WIELKI | 


WIELKI 


A 
wybór palt i ubrań @ _ wybóroryg. ang. ma- 
najmodniejszego 3 ter. dla obstalunków, 
kroju z oryginalnych © które wykonywa w 
angielskich materya- 5 wykwintnym kroju 
łów poleca Leopold © i szybko Leopold 
:- 


KOCH © KOCH 


AAN J. S. KORSAK | 


o Warszawa, Moniuszki 3, tel. 88-55, ~ 
Poleca: WSZELKIE NACZYNIA KUCHENNE i ZA- 
STAWY STOŁOWE Z CZYSTEGO ALUMINIUM 
Tow. Akcyjne „ALUMINA” w Belgii. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


!! Dla rodzin polskich!! 
Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie. 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„Bitwa pod Racławicami 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za oby dwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. S5 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „SWIATA* 


dla księgarni H. Altenberga. 
Krak.-Przedm. 3, 


J. Serkowski "ruin 3 
wsi D. Krajewski 


Lampy: Naftowe —Elektryczne—Spirytusowe. 
Bronzy: Kościelne i salonowe. 


Galanterja metalowa. 
Palniki najnowszych systemów. 


Warsz. Tow, Akcyjne 


„MOTOR“ 


Å 
JE CZESKI WYRÓB! æ 


KROPAÓRK i NE 


Na jzdrowszy chleb obecnej chwili, oryginalny wiedeński 
[m] Chleb 


Chleb Simonsa Słodowo-Ziarnisty 


dyetetyczny środek przeciwko zatwardzeniu, cukrowej 
chorobie, cierpieniom żołądka i kiszek. Nadspodziewa- 
ne rezultaty. Polecony przez lekarzy. 


| EMIRZT LUDWIK KARASIŃSKI 
Bielańska N 5, Telefon 33-38. 


Daniłowiczowska JM 6. 
Telefon No 92-10. 


I 


Simonsa 


Składy Sukna i Kortów 


Leona Messinga 


w Warszawie, Miodowa 7 i Marszałkowska 140. 
MATERJAŁY KRAJOWE i ANGIELSKIE w NAJLEPSZYCH GATUNKACH. 
Skład przy ul. Marszałkowskiej 140 
posiada SUKNA KOLOROWE na DAMSKIE KOSTJUMY i PO- 
KRYCIA FUTER oraz pledy, chustki, kołdry wełniane i dery. 


(NOWE PAPIEROSY) 


z wybornego tytoniu 
| „Ne 3” nowe 10 szt. 10 kop. 
| „OBSTALUNKOWE” . . 10 , 
| „Ez J uy Aa 
„Ne 1” < 4 Ba 
„KOSMOS” ., 4, 
| „NOWE” So 4 k . 
| „MARS” 15 , , 
| „No 40” 25 10 


IL Braci Polakiewicz. A 


BIURA INSTALACYJNO-ELEKTROTECHNICZNE 


Adolf Richter 


WARSZAWA 
Oddz. technicz. Leszno 6 tel. 10-81 


Oddz. elektrotech. Leszno 1 tel. 86-80 
ŁODZ 
Przejazd 4. Telefon 308. 
Instalacye światła, siły i urządzeń sygnaliza- 
cyjnych, przenoszenie siły na odległość. Urzą 
dzenia blok stacyi.  Instalacye elektryczne 
w zastosowaniu do przemysłu wiejskiego. Skład 


elektrotechnicznych. Kosztorysy 


na żądanie. 


Nowootworzony Bar i Winiarnia 


„ZAGŁOBA: 


Marszałkowska róg Siennej. 


materyałów 


z Sole do kąpieli Nauheimskich z kwasem węglowym. 
v Sole do kąpieli balsamicznych z kwasem węglowym. 
= Sole do kąpieli jodowo-bromowych z kwasem węglowym. 
o Sole do kąpieli siarczanychz kwasem węglowym, 
= Sole do kąpieli żelazistych z kwasem węglowym, 
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BEELI 


Warszawa, Mazowiecka 22 


Pałac L. Kronenberga 


Warsza 
48-66 


Brandel, 


wa-Praga, Aleksandrowska 4, tel 


Witoszyński i S-ka, 


Gotowe wyprawy ślubne. 


ine. 


ybór gotowej Bielizny damskiej, męzkiej i dziecin- 
Bielizna stołowa, Chustki, Spinki, Szelki i t 


Ceny konkurency 


£ n Ne Kapltały: zakładowy oraz rezerwowy 

o p . 
P A przeszlo 5,000,000 rubli. 
E 5a Biuro Dyrekcyi 


kapitałów Pośmiertny ch, 
= Posagów i Rent = 
na najdogodniejszych warunkach 


ZAKŁADY OGRODNICZE 


e J. MISZCZAKA s 


Bielańska M: 9, (Hotel Paryski). 
Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej. 
z 


NE 04 = 
Józef Fraget: 
Fabryka „Wyrobów  -Pla- 
terówanych 'i. Srebrnych 
84-ej próby. 
| Warszawa; Elektoralna No 16. 
SKŁADY: 


„ Wierzbowa, -8. Nalewki, 16. 


JI MEDALI I BYŁ UN 


Nowy-Świat Na 8, tel. 72-00. 3 N AU a KISTANAE 
5 Wolska Ne 30, tel. 88-77. TACE 
ZEE Poleca znane ze. swej dobroci pieczywa e ROSSA M 
5 o { p BOBO 
i EDWARD GUNDELACH. PEN 
ca Z KAUKASKI MAGAZYN | 
sę į | : 
a Ś Gd przeszło 40-tu iat M MURATOW dawniej MECZYTOW | CHOROBAMI itp 
2 `= polecana przez lekarzy całego świata . ui Czysta 4. | |PIGUŁEK TABLETEK N 
CZ '0 jako idealny pokarm dla dzieci Poleca NA SEZGN WIOSENNY Jedwabie | CZEKOLADY (bLA DZIECI 
3 (a i dorosłych chorych na żołądek. na suknie i bluzki. | i PŁYNNY. 


Ceny znacznie zniżone! 


POLECA 


Skład Instrumentów Muzycznych 
oraz ULEPSZONYCH GRAMOFONÓW i PŁYT 


"3IXZIN AN39 KME 


Uwaga: Wielki wybór płyt Gramofonowych. 


Ostatnie Nowości!. 


1 TUGARINOFE r T s, 


Telefon Ne 41-11. 
| |_| 


AAAA 


> MORSKO-LADOWE 


dla zdrowia i przyjemności, urządzane przez 


„Północno- Niemiecki Lloyd” 


oku bieżącym 


Aleksandra FUKS, 


w SCHÓD (Turcya—Grecya— 
Palestyna—Egipt). 
WŁOCH 
Carlo). 
MORZU ŚRÓDZIEMNEM 
DALMACYI (Monte-negro 
Bośnia—Hercogowina). 
ALGIERU (Tunis — Sycylja). 
HISZPANJI i MAROKA 
(P ołudniowa Francya — Portu- 
galja). 


(Sycylja — Monte 


PO 
DO 


DO 
DO 


izny 


Na Północ (Danja—Szwecya 
Norwegja Szkocya—Islandya). 
DO LONDYNU i PARYŻA w po- 
łączeniu z podróżą 
Na Wystawę Wszech- 
światową do Brukselli 
(Ostenda—Holandya). 


DO PÓŁNOCNEJ AMERYKI 
DO INDYI (Neapol Sucz—Cejlon) 
NAOKOŁO SWIATA. 


ynie Biel 


ecyalne broszurki il 
żądanie bezpłatnie. 


Generalna Ajentura na Król. Polskie Warszawa. A ak 


rozsyła na 


W znacznie powiększonym 
Magaz 
E NR DEE AG JENA A 


Kae 
MF 


Czysta je 


wprost Hotelu 
Europejskiego 


GUSTAW 


-—- Zmigryder 


Otworzył specyalny magazyn oraz pracownię 
bielizny damskiej. 


GRODZISK 


Zakład wodoleczniczy i 
= CAŁY ROK OTWARTY. 


Sanatorium 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park, Kanalizacya, 
Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia 
własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby ner- 
wowe, przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, 
alkoholicy i morfiniści. Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie. 


Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 


Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnowego. 


xzxzzzz zxzxzzzzg 
i 


Biuro Zechniczne u 


Inżynier W. FIAŁKOWSKI i S-ka 
w Warszawie, WIDOK 26, Marszałkowska 104. tel. 93-72. 


Motory naftowe „URSUS 


q E rozmaitych celów. CESARSXIE: Maszyn Rolniczych, Wozów i Wózków 


dla rozmaitych celó w. Dynamomaszyny Elektromotory. WY RÓB i NA- 2 
PANIE akumulatotów. INSTALACYE AWIAKE i dzwonków. KON- 
i RWACYA światła elektrycznego, gazowego i dzwonków. Roboty > 
naprawy w s mechaniki i ele ktroteczoiki wchodzące. 


zakr 
Roboty kanalizacyjne. 


Brvvv 


wvvvl 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.60 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: 
12 Kor Rocznie 24 Kor 


Numer 50 hai. Adres: „ŚWIAT“ 


Kwartainie 6 Kor. Półrocznie 
Na przesyłkę „Alb. Szt.“ 
Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


dołącza się 50 hal 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-e] stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-e] 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20. Za teksten 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 


Marginesy: na l-ej stronie 8 rb., 


na ostatniej ? rb., 


na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACYI: 


Magazyn konfekcyi damskiej. 
LEONA GRABOWSKIEGO, 
Kraków, Rynek gł. 4, tel. 990. 


Dom bankowy 
KAZIMIERZ JASINSKI. 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka; 1. 13. Tel. 43. 
NA WIOSNĘ 1910! Nowości w wełnach 
na kostyumy i bluzki, Okrycia gotowe, 
Żakiety, Paltoty, Haszcze, Szlafroki, Halki, 


Kostyumy i Bluzki. Własne pracownie! 
Ruble przy zakupnie a K 2.56. 


Krajowy dom bankowy 


Stanisław ks. Lubomirski 
Warszawa, Wierzbowa 11. 
Filje: 1) Krakowskie Przedmieście Hotel 
Europejski, 2) Marszałkowska 124. 
Oddział w Częstochowie. 


Załatwia wszelkie czynności 
bankierskie. 


Warsa. Biuro Transportowe Domu Handlowego 
JUL. HERMAN 6. CO. 


Warszawa, Ś-to Krzyska 32, tel. 46-12, Oddział w Ło- 
dzi,zarz.fil. Tow. Akce Jan Lubimow it 5-kaw Moskwie. 
Clenie towarów. Przyjmuje i wysyła transporty za wła- 
snymi kwitami transportowymi z dostawą do domu 
lub bez do wszystkich stacyi Rosyjsk. Dr. Zel., przy- 
słani Wołgi i Kamy z dopływami, na Syberyę, ha- 
ukaz, do Azyi Środkowej, ovaz za granicę Aseku- 
racya transportów. Przechowywanie towarów we 
własnych składach. Ekspedycya na kolei. Odbiór 
towarów s domów i kolei własnemi furmankami 


BAZAR KRAJOWY 


W KRAKOWIE, 
poleca: rzeżby zakopiańskie. 


HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. | 


W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie.— Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 


wnia, poleca ZARZĄD HOTELU 
FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEN NA ZYCIE. 
„„LURBAINE” 


Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138 
Oddział miejski Jerozolimska 21. 


OŻAROWSKI I DOBRSKI, 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 31. 


R U RY WODOCIĄGOWE I 


KANALIZACYJNE. | 
KRAKÓW PLANTY. 

Punkt zborny przejezdnych. 

R MLECZARNIA DOBR: YŃSKIEJ. 
BAR EXPRESS. Jerozolimska 8o, War- 


szawa. Pierwszorz. restaur. Weranda 
c = 


Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10. 


U 


Administracyi 73-22 


KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: 


„Dnia ostatniego kwietnia, w mia- 
słeczku zwanem Kowale, w ziemi Kujaw- 
skiej, księżna Jadwiga Kaliska, żona 


Władusława Łokietka, powiła syna KA- 
ZIMIERZA, którego urodzenie i kolebkę 
osądziłem za godne osobnej wzmiańki, 
aby ją przesłać potomnym czasu. On 
bowiem zniósłszy panujące w Polsce nad- 
użycia, obdarzył nas porządnym zbiorem 
ustaw, a przes swoje światło i rosirop- 
ność, którą już od młodości się odznaczat, 
podnióst do słanu błogiej i kwitnącej po- 
myślności. Za jego także staraniem, 
przemysłem i nakłade m, Królestwo Pol 


skie zabudowało się murami ozdobnie 
i wspaniale*. (Długosz, Kronika). 
Tak więc ściśle sześćseł lat 


ubiegło od czasu urodzin najwięk- 
szego obok Bolesława Chrobrego 


monarchy polskiego. Przy wiel- 
kim rycerzu staje mędrzec i go- 
spodarz, przy Szczerbcu statut 
praw. Piastowa Polska wydaje 
dwóch  geniuszów państwowych 
z własnego łona, swoich krwią, 
obyczajem i głową, którzy, nieste- 
sty, w historyi późniejszej, przy 
dynastyach cudzoziemskich, po- 
wtórzyć się już nie mieli, choćby 


w odblasku tradycyi. 


Nieugięty wygnaniec, zbieracz 
ziemi polskiej, żelazny starzec 
z pod Płowców, ojciec Kazimie- 
rzów W ładysław Łokietek pozosta- 
wił synowi zrujnowany wewnętrz- 
nie a zagrożony zewnętrznie zle- 
pek państwowy, cudem wyłowiony 
z dzielnicowego chaosu i cudem 
utrzymywany dotąd w całości”). 
Wobec kasztelana Spicymierza i ar- 
chidiakona Jarosława ze Skotnik, 
umierający Łokietek przekazał klę- 
czącemu u łóżka Kazimierzowi: 


„Ciebie, synu Kazimierzu, upominam, 
abyś narod Polski, którego cię królem 


i zwierz lintkiem zostawiam, s czułą tio- 
sk/iwością i sprawiedliwem prawem req- 
dził, nad jego dobrem czuwał, starat się 
o nie i zabicgał, a o tem przedewszyst- 


*) J. K. Kochanowski. „Kazimierz Wielki* 


Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ”, 


Rok V. Ne 19 z dnia 7 Maja 1910 roku. 


ul. Piotrkowska 81. 


Kazimierz Wielki. 1310-1910. 


kiem pamięłał, iżbyś dziedzictwa i sie- 
mie Polskie, przez krzyżaków zabrane, 
a swłaszcza ziemię Pomorską, świeżo 
a zdradziecko mi wydartą odzyskał. Nie 
daj się skłonić ani układami, ani żadną 
koniecznością do jej odstąpienia; czeka 
cię bowiem albo chwała wiekuista, jeśli 
to. co ci zalecam, wypełnisz, albo wieczna 
uiesława, ieśli tego zaniedlasz*. 


testamentu oj- 
cowego nie dopełnił. Na zjeź- 
dzie w Inowrocławiu r. 1343 staje 
pamiętny pokój wieczysty z Krzy- 
żakami. Wbrew panom i biskupom 
wielkopolskim, król Kazimierz od- 


Syn pozornie 


stępuje wielkiemu mistrzowi Lu- 
doliowi König ziemie: Pomorską, 
Michałowską i Chełmińską, fľak- 


tycznie zresztą będące w posiada- 
niu Zakonu, a za to odzyskuje Ku- 
jawy i Dobrzyń. 

Król głębokiem okiem zmie- 
rzył figury na ówczesnej szachow- 
nicy historycznej, wytworzył wła- 
sny systemat polityczny i z odzie- 
dziczoną po ojcu niesłychaną wy- 
trwałością i konsekwencyą wyko- 
nał go często wbrew otaczającym 
go wpływom. Przy pozorach lek- 
komyślności charakteru, przy swej 
rzeczywistej łagodności miał w so- 
bie duszę autokraty, łamiącego 
przeszkody z cierpliwością i uśmie- 


chem. Ocenił był dobrze współ- 
czesność i dlatego panowanie jego 
było ciągłym pochodem słońca 


w górę. 
Zrozumiał, że Polska, zlepiona 
przez Łokietka „cudem“, niezorga- 


nizowana wewnętznie, prowadzić 
polityki wojennej nie może, pod 
grozą samobójstwa. Gdy krzy- 
żaków nie mógł był złamać, wszedł 


z nimi w przymierze, nawet kosz- 
tem Pomorza. Nie mogąc posiąść 
brzegów Baltyku, o które krwawi- 


ło się serce Łokietka, rzucił myśl 
na południo-wschód, na morze 
Czarne. Poszedł na Ruś. Tutaj, 


Kinema ARTYSTYCZNY 


Sienna 2 Zmiana obrazów w środy i so- | 


boty. Muzyka A. Karasińskiego. 

Zakład Galwaniczny L. KARDASZYN- 
SKIEGO, Krak.'Przedm. 6n. 

POLECAMY 


PIWO E. REYCH SYNOWIE. 
DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 


Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 
R———-----—-—-———-->->--„ 


w Polsce, trzeba szczepić kulturę, 
energię, pracę, doświadczenie na- 
rodów Zachodu i, przerobione na 
ducha polskiego, pchać tam, gdzie 
fińsko-tatarska krew zakaziła ludy 
dzikością i gnuśnością. Szwagier 
andegaweńczyka Karola Ro- 
berta, króla węgierskiego, 
bywalec i gość w Budzinie, 
w Pradze czeskiej, nawet w 
Malborgu, wspaniały gospo- 
darz pięciu królów w Krako- 
wie, zapalny kochanek wę- 
gierki Klary Zach, czeszki 
Rokiczany, żydówki Esterki, 
Cudki, pośród biesiady roz- 
kosznej i obiitego stołu nie 
zapomina nigdy, że tuż obok, 
na tej samej ławie, pije doń 
Ludwik węgierski, chytry, 
czyhający na władzę w Pol- 
sce siostrzan, to szalony 
ślepiec Jan luksemburski, rą- 
biący mieczem na prawo i le- 
wo, łupiezca i błędny ry- 
cerz,—to Wittelsbachy, mar- 
grafowie brandenburscy, 

to mistrze lub komtury z Mal- 
borga, to litewscy Giedymi- 
nowicze, rywale do Rusi i 
Podola. A pośród tego koła 
drapieżników znalazła się je- 
go Polska, niespojona z dziel- 
nic, bez miast, bez handlu, 
bez praw publicznych, roz- 
dzierana wewnątrz przez roz- 
wydrzonych Maćków Borko- 
wiców, grasujących na trak- 
tach handlowych. 

Król Kazimierz przez 
cały ciąg swego trzydziesto- 
siedmioletniego panowania 
nie odstąpił był na krok od 
pokojowej polityki wzglę- 
dem Zachodu. W celach we- 
wnętrznego wzmocnienia 
państwa nie wahał się był 
poświęcić Pomorza i Sląska, 
zgwałcić testament Łokiet- 
ków. Dla następców swoich 
pozostawił laury „Grunwal- 
du“, a sam spełnił rolę wiel- 
kiego budowniczego prawa, 
porządku i bogactwa krajo- 
wego. 

Tam, gdzie zabór nie 
groził skomplikowanemi na- 


ze 


c 


A 


stępstwami politycznemi, mianowi- 
cie na Wschodzie, gdzie państwo 
miało przed sobą naturalne zadanie 
cywilizowania elementów dzikszych, 
tam polityka króla Kazimierza była 
nietrwożna i śmiała. Bezprzykład- 
ny rozwój wewnętrzny państwa 
przy końcu panowania Wielkiego 
Piasta potwierdził realnie trainość 
jego poglądów politycznych. 
Ustalenie praw podjął Kazi- 
mierz sposobem odmiennym od 
swego przyjaciela i sąsiada, cesa- 
rza ikróla czeskiego Karola Lu- 
ksemburczyka, który również wy- 
dał statut p. t. Majestas Caro- 
lina. Ale dzieło cesarza, oparte 
na obcem społeczeństwu prawie 
rzymskiem, musiano cofnąć. „Sta- 
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Stanisław Wyspiański. 


Jete. 


Kazimierz Wielki. 


tut wiślicki* Kazimierza, zrobiony 
pod kierunkiem Suchywilka i Ja- 
rosława ze Skotnik, jest tylko spi- 
saniem, korekturą polskich zwy- 
czajów prawnych; nie zaprowadził 
nic nowego, ale utrwalił mocno te 
pierwiastki, jakie wynikły bezpo- 
średnio z obyczaju narodowego, 
jakie tkwiły w instynkcie rasy. 
Dość niechętny Kazimierzowi Dłu- 


gosz, prawdopodobnie za ostry, 
choć naogół sprawiedliwy stosu- 
nek Kazimierza do duchowień- 


stwa, nadużywającego swych praw, 
pisze wszakże: 

„Rzeczowe prawai ustawy (leges et 
constitutiones) ogłoszone zostały w 1347 
r. i od wszystkich mieszkańców i podda- 
nych królestwa Polskiego z wielką powolno- 
ścią, u>odobaniem i posłuszeństwem pray- 
I odtąd narodowi Polskiemu, spra- 

wiedliwemi rządzącemu się usta- 
, samo niebo błogosławić za- 
częło, albowiem poprzednie sq- 
dy, dzsikością i barbarzyństwem 
tchnące, nie mogty się zapewne 
Bogu podobać. Od tego także cza: 
su Królestwo Polskie tak w mias- 
tach, jak i po włościach, zaludniło 
się niemcami i obcymi frzychod- 
niami, słało się dogodnem dla 
wszystkich mieszkańców, a naród 
Polski przyjąt obyczaje łagodniej- 
sze, a z niemi i cechę ludzkości i 
sprawiedliwości. 


wy. 


Wsparta przez prawo 
Polska zaludnia się i budu- 
je. Powstają miasta. Król za 
pomocą traktatów z Krzyża- 
kami organizuje handel Bal- 
tyku z genueńczykami morza 
Czarnego drogą przez Pol- 
skę. Tym sposobem dźwiga 
i rolników, i mieszczan. Wy- 
rzucona skutkiem przewrotów 
agrarnych w Niemczech masa 
kolonistów osiada w pod- 
grodziach i siołach polskich 
na prawie magdeburskiem. 
Aby polszczyć przybyszów 
i przerwać im stosunek praw- 
ny z macierzą, król Kazi- 
mierz tworzy w Krakowie try- 
bunał apelacyjny, wyrokują- 
cy połacinie, aby niemcy nie 
odwoływali się do sądu wyż- 
szego w Magdeburgu. Oczy- 
szcza kraj z fałszywej, pod- 
wartościowej monety,bije do- 
bre półgrosze srebrne i drob- 
ne denary. Porządkuje żup- 
nictwo wielickie, znaczne 
źródło dochodów państwo- 
wych. 

Wszędy powstają „czer- 
wone cegły* wielkiego bu- 
downiczego. W najstarszej 
części dzisiejszego Wawelu 
można się przyjrzeć tym ce- 
głom Kazimierzowym, wmu- 
rowanym, podpierającym sta- 
re, główne ściany Łokietko- 
wego zamczyska. Kierują bu- 
dowlami -królewskiemi nau- 


Pieczęć Kazimierza Wielkiego z r. 1333. 


czeni we Włoszech: Wacław z Tęcz- 
na, Karol i Józef z Gdańska. Wło- 
darze królewscy są tak umiejętni, 
że magnaci i prałaci poszukują ich 
na przedzie do swoich włości. Pol- 
ska zaczyna wypalać cegłę, którą 
przedtem sprowadzano aż z Bran- 
deburgii. 

Kazimierz krakowski i lubel- 
ski, Wolbórz, Olkusz, Będzin, Le- 
lów, Czorsztyn, Ojców, Niepoło- 
mice, Krzepice, Sandomierz, Szy- 
dłów, Radom, Opoczno, Wąwolnica, 
Lublin, Sieciechów, Solec, Zawi- 
chost, Korczyn, Kalisz, Pyzdry, 
Stawiszyn, Konin, Nakło, Mię- 
dzyrzec, Ostrzeszów, Wieluń, Bo- 
lesławice, Kruszwica,  Złotorya, 
Przedecz, Bydgoszcz, Sieradz, Piotr- 
ków, Brzeźnica, Łęczyca, Inowłódź, 
Płock, Lwów, Przemyśl, Sanok, 
Lubaczów, Trębowla, Halicz, Ko- 
ścień, Włodzimierz Wołyński, Czi- 
chów, Tęczyn, Rawa, Wyszogród, 
Wieliczka, Lanckorona, Osiek, Go- 
stynin, Kowal, Witków, Janowiec, 


Kopanica, Nieszawa i t. d... to 
wszystko praca, myśl, ręka Kazi- 
mierzowa. 


Za przykładem stołecznego 
Krakowa wszędzie w miastach pod 
silną ręką Kazimierzową rozwijają 
się cechy, rzemiosła dotąd w Pol- 
sce nieznane. Mularstwo, ciesiel- 
stwo, kamieniarstwo, ślusarstwo, 
aptekarze, piwowarzy,  brukarze, 
strycharze. Na Prądniku wyrabia- 
ją słynne pieczywo, w Szydłowcu 
sukna, folusz. Powstają garncarze, 
orzebieniarze, iglarze, hafciarze, 
kapelusznicy, kotlarze, kobiercarze, 
kuśnierze, krawcy, pasamonicy, ła- 
ziebnicy, łucznicy, kusznicy, mala- 
rze na drzewie, murze i szkle, „gold- 
szlagierzy*, szpulernicy, rzeźbiarze. 
Rozwija się miodowarstwo, mły- 


narstwo wodne i wiatraki, odlew- 
nictwo dzwonów. Krakowskie trze- 
wiki z modnemi wówczas ostremi 
szpicami (paułaincs) wywożą do 
Anglii pod mianem czacovcs, słyn- 
ne są również na zachodzie Eu- 
ropy rękawiczki krakowskie. Wte- 
dy również powstaje papiernictwo, 
płatnerstwo, postrzygalnie, powroź- 
nictwo (słynne w Płocku), stolar- 
stwo, tkactwo i zduństwo. 

Przemysł i rzemiosła krajowe 
rozwinęły się do tego stopnia, że 
wwóz zagraniczny obejmował tyl- 
ko przedmioty zbytku, zdatne do 
leges sumpiuariae -a więc: broń 
wykwintną, delikatne materye, har- 
fy, gitary, szkła igalanterye z We- 
necyi i Genui, działa z Niemiec, 
pergamin z Wrocławia. 

Tak gospodarzył Wielki Piast. 

Ujął możnowładztwo w swą 
delikatną, uprzejmą, ale żelazną 
rękawicę państwową. 

Poskromił wybryki duchowień- 
siwa, które chciwem i nieuporząd- 
kowanem pobieraniem dziesięcin 
przeszkadzało rozwojowi rolnictwa 
i dobrobytowi kmieciów. 

Stworzywszy i umocniwszy 
miasta, zburzył niesfornego ducha 
średniowiecza i oparł fundamenty 
monarchii na duchu nowoczesnym, 
na równomiernym rozwoju wszyst- 
kich wytwórczych warstw narodu. 
Stworzył monarchię na modłę za- 
chodnich, zdatną w najwyższym 
stopniu do rośnięcia wewnątrz i ze- 
wriątrz. 

Sarkazm jarmarczny rozbuń- 
czuczonej szlachty późniejszej, 
która, jak Piotrowin, wstała z mar- 
twych, niby przebudzony duch ciem- 
nego średniowiecza, nazwał tego 
autokratę, najbardziej ludzkiego ze 
wszystkich, jacy kiedykolwiek za- 


(Z biblioteki Krasińskich). 


siadali byli na tronie królewskim, 
„Królem chłopów“, za to, że po- 
trafił był zdobyć dla się prawdzi- 
wy majestat i prawdziwą władzę 
królewską. 

Na kilka lat przed zgonem, 
w pełni powodzenia swej polityki 
ruskiej, a naweti zachodniej w sto- 
sunku do Brandeburgii, Kazimierz 
wybrał się w odwiedziny do „mi- 
łych i wieczystych sąsiadów*, do 
Malborga. Kronikarz pruski po- 
wiada: 

„Byt Król Krakowski u Wielkiego 
Mistrza, Prusy obejrzał i pokój uczynił 
aż do dni swoich i dni gospodarzy“. 


Może „Król Krakowski“, sam 
już potężny, zapragnął najgłębszym 
popędem woli zmierzyć niemniej 
potężnego sąsiada, względem któ- 
rego nie spełnił był testamentu oj- 
cowego, bo w imię dobra narodu 
spełnić nie miał sił, bo Pomorza 
Krzyżakom nie odebrał. 


Ale w godzinie śmierci Wiel- 
ki Król o Pomorzu nie zapomniał. 

W gonitwie myśliwskiej za je- 
leniem w Przedborzu, w Księstwie 
Sieradzkiem, król spadł z konia 
i złamał nogę. W febrze powra- 
cał do Krakowa, jadł wiele ulubio- 
nych orzechów, pił wodę zimną, 
a przytem dwaj medycy: Maciej 
i Henryk z Kolonii, pokłócili się 
z sobą i jeden wzbraniał tego, co 
drugi zalecał. Powrócił do Kra- 
kowa w stanie wzmagającej się 
gorączki. 

Umarł przytomnie, rozporzą- 
dziwszy wszystkiem, d. 5 listopada 
1370 r., w wielkiej sali dolnej (sala 


bassa) Wawelu. Korona Polska, 
stosownie do układów dawnych, 
przechodziła na Ludwika węgier- 


skiego, andegaweńczyka, siostrzeń- 
ca Mazimierzowego, ale Wielki 
Piast nie zapomntał owoli Łokiet- 
kowej, której nie mógł był speł- 
nić. Oto Kujawy, Dobrzyń, ziemię 
Łęczycką i Sieradzką, czyli pro- 
wincye polskie, graniczące z Za- 
konem krzyżackim, król Kazimierz 
zapisał w lenno wnukowi swemu 
Kazimierzowi IV, księciu szczeciń- 
sko-słupskiemu na Pomorzu. Prof. 
Smolka pisze. 

„Jak głęboka myśl polityczna tkwiła 


w tym zapisie, nie potrzeba dowodzić; 


przes tego wasala miała Korona Polska 
odzyskać swobodny oddech ku morzu, 
ogarnąć napowrół stracone dawniej zdo- 
bycze Krzywoustego i ująć w kleszcze 
Krsyżaków*. 

Tak się stało w niespełna sto 
lat po śmierci / Kazimierzowej. 
W r. 1466 pokojem toruńskim zie- 
mie: Pomorska, Michałowska i Cheł- 
mińska powróciły do Polski. 

Król Kazimierz miał trzy po- 
grzeby. 

Pierwszy odbył się w roku 
śmierci, dn. 19 listopada, z taką 
wspaniałością, że stał się wzorem 
ceremoniału dla pogrzebów kró- 
lewskich. Wkrótce matka króla 
Ludwika, a siostra Kazimierza, kró- 
lowa Elżbieta rozkazała zwłoki wy- 
dobyć z podziemi i umieścić je 
na znak suavitatis ponad posadz- 
ką w sarkofagu  marmurowym, 
rzeżbionym podobno przez fran- 
cuza Villarda de Honnecourt. 

Wreszcie w r. 1869 Towarzy- 
stwo Naukowe Krakowskie doko- 
nało restauracyi sarkofagu. Resztki 
Wielkiego Piasta: głowę, kości, ko- 
ronę, berło, kawałki materyi rze- 
mienie i ozdobne guzy, jakie po- 
zostały po latach pięciuset, złożo- 
no uroczyście na dawne miejsce. 

Traf historyczny zrządził, że 
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Insygnia królewskie Kazimierza Wielkiego, znalezione w jego trumnie w r. 1869. 


w tym samym roku naród Polski 
obchodzi dwie wiekopomne rocz- 
nice: urodzin Kazimierza Wielkie- 
go i bitwy grunwaldzkiej. Bez ge- 
niuszu Wielkiego Piasta nie było- 
by Grunwaldu. 

lgn. Grabowski. 
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Król Kazimierz. 


dalekiej, od- 


tak dźwięczy 


Jakoby dzwon z 
ległej wieży uderzył, 
imię: Piast. 


Henryk Hochmenn. 


Tablica ku czci Kazimierza Wieikiego na domu gminy wyznaniowej 


żydowskiej w Krakowie. 


Z dalekiej, odległej wieżycy... 

Pany to dumne, śmiałe i ogro- 
mne, władoludy potężne, coś, jakby 
baśń... 

Jakoby baśń stara, prawicczna, 
jakoby z lasu starego otwicrata się 
czeluść niej, pomiędzy 
uplotu konarów i gałęzi szła pieśń. 

Lub jakoby z czeluści takiej 
leśnej, ze starego lasu, patrzalła 
z miedzi przyczerniałej twarz, ni- 
by miesiąc z chmur. 

Oczy potężne, jako jeziora świc- 
tne w fporannem 
w gorach; broda dluga, kędzierza- 
wa; czoło, jak stal obucha, odwró- 
conego ku patrzącym topora; wąsy 
długie, z chlopska; i usta rozkazo- 
dawcze; korona na głowie złota, rubi- 
nami sadzona — 

Książęta i króle. 

Przewity błyskami piorunów, 
trwałcmi, zastygłemi, nieruchome- 
mi—cw las, zkąd twarz królewska 


ciemna, a Z 


ostrem zimnie 


—to Piastowie. 


widno. 

Znak ich mocy umartej. 

Jako węże gięte, złote, przewin- 
ne pośród konarów, świecą zasły- 
gle, zalęgłe, umarłe błyskawice 
woli królewskiej. 

Piastowie... 

To tak, jakoby sen. 

Zali nie śniło się tylko, że byli? 

Zali nie śnił Bolesław Chro- 
bry, Bolesław Smiały, Bolesław 


Baszta w Kazimierzu nad Wisłą 


Krzywousty, Łokietek, Kazimierz 
Wielki i ojciec ich, praojcicc koto- 
dziej Piast? 

I jestże gdzie cudniejsza, więk- 
sza legenda królewska? 

Jestżo gdzie piękniejszy kró- 
lów początek? Większą poezyą owia- 
ny? Z chłopów, przez anioły, od 
Boga zcsłane, wołany, wstaje król 
i królem ojcem jest sławnym i przez 
wieki władnącym. 

Ale nie zostało też nic, oprócz 
poczyi— 

Olbrzymi chór dzwonów—a co 
dzwon, to inny dźwięk. 

A to są imiona książąt i kro- 
lów Piastów i panien Piastowskich, 


dzwony srebrne i złote, i brylanto- 
we, i jako surmy, i kotły wojenne, 
i jako harfy miłosne. 

Byłaż gdzie kicdy dynastya 
bujniejsza, bardziej królewska, bar- 
dziej pańska? 

To niebyli urzędowi dorobko- 
wice, jak poóźnicjsza arvstokracya 
polska, — to byli chlopi, przez anioly 
Boskie na tron posadzcni. 

Miło mi, jakoby pod dębu szu- 
mem, pod cieniem pbomięci i sławy 
Piastów siąść. 

Morze wieków pieni się prze- 
dciunią, przewa!ają się fale królów, 
cezarów, faraonów, sułtanów, impe- 
ratorów, i rexów i bazyleusów pra- 
dawnej Grecyi. 

Od niniwskich dawnych panów, 
od panów Egiptu i Assyryi... 

W tem morzu płynie fala ze 
spiżu i złoła— — to Piastowie. 

Ostatni, ogromny jej karb — 
Kazimierz Wielki. 

A w wycbraźni mojej staje on 
tak, jak go pojął Wyspiański: trup, 
pełen największej powagi. 

Jemu się śni—ale nie śni mu 
się wielkość jego domu, ani smutck 
schodzi ze świata 
ostatni król polski Piastowski — je- 
uu się śni los. 

Jemu, co zostawil Polskę mu- 
rowaną, a który w swoim majestacie 
patrzy na Polski ruinę i bezna- 
dziejność. 

Jemu, co był Wielki. 

KAZ. PRZERWA-TETMAJER. 


i zgryzoła, iż 
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Kazimierz Wielki, król chłopów. 


(Według sztychu Oleszczynskiego). 


Ostatni król 
Piastowski. 


Dn. 30 kwietnia 1310 r. przyszedł 
na świat jeden z największych i naj- 
wspanialszych duchów naszej prze- 
szłości, Kazimierz Wielki. Chwila jego 
urodzenia była momentem przełomo- 
wym w dziejach Polski, — rok ledwo 
minął, jak drapieżny Zakon wydarł 
postępem i zdradą Łokietkowi Pomo- 
rze, w Małopolsce tlało zarzewie bun- 
tu, który miał wybuchnąć w roku na- 
stępnym, w postaci buntu wójta Alber- 
ta. W przesileniach tych tkwiło dla 
Łokietka niebezpieczeństwo powtórne- 
go wygnania, dla Polski przejścia zno- 
wu pod obce rządy. Energia i dziel- 
ność Łokietka uchyliły chwilowe nie- 
bezpieczeństwo. Całe jego panowanie 
nie zdołało usunąć zmory, która nad 
jego młodocianem państwem ciężyła, 
t. j. dążności Luxemburgów, którzy, 
odziedziczywszy po Przemyślidach ty- 
tuł królów polskich, zajęli silne stano- 
wisko na Śląsku i o nowych powo- 
dzeniach w Polsce myśleli, tudzież 
skoordynowanej z nimi dążności Za- 
konu do zniszczenia zjednoczonej przez 
Łokietka Polski. Dzielne walki Łokiet- 
ka, uświetnione zwycięstwem pod Płow- 
cami, wykazywały, że Polska tylko 
dzięki nadzwyczajnym wysiłkom może 
się oprzeć Zakonowi, — złączenie sił 
czeskich i krzyżackich byłoby dla niej 
zabójcze. W takim momencie wstąpił 
nn tron swego ojca Kazimierz, jak wie- 
lu znakomitych władców, nie zapowia- 
dający wiele w latach pierwszych swej 
młodości. Ani odważny, —wszakże ha- 
niebnie uciekł z pola bitwy pod Płow- 
cami,—ani wychowaniem i tradycyami 
zbliżony do surowych i prostych oby- 
czajów swego rodzica, który jedność 
państwa utwierdził i koronę  królew- 
ską umocnił: zdrowia  słabowitego, 
skłonny do zabaw i uciech światowych, 
do miłosnych awantur, przebywający 
często—prawda, że w misyach dyploma- 
tycznych, na świetnym dworze Ande- 
gawenów na Węgrzech, gdzie przejmo- 
wał się obcym duchem, poznawał świat 
nowy, tak różny od kraju, w którym 
miał panować. Ale w tym młodzień- 
cu, żądnym zabaw i miłostek, tkwił 
umysł spostrzegawczy, który umiał od- 
krywać nie tylko powaby życia, roz- 
taczane przez neapolitańsko-węgierski 
dwór Karola Roberta, ale i tajniki in- 
tryg dyplomatycznych, jak i tajniki 
rządów silnych, owocnych dla naro- 
dów, dających im podstawy powodze- 
nia: oświatę i bogactwo. Stąd rozu- 
miał Kazimierz, że miecz jest potęgą, 
której nie zawsze używać należy, że 
walka słabej, wyludnionej i ubogiej 
Polski z bogatym Zakonem i chytry- 
mi a potężnymi Luxemburgami musi 
się skończyć klęską, choćby ją poprze- 
dziły powodzenia, jak zwycięstwo pod 
Płowcami. Stąd ta gwałtowna zmiana 
polityki, którą zainaugurował na sa- 
mym początku swych rządów: polityka 
układów, traktatów, przymierzy, zwle- 
kań kunktatorskich, procesów miasto 
wojen, intryg dyplomatycznych i całe- 
go arsenału środków, wykazujących, 


że młody król zmierza do usta- Zworniki t. zw. Sali 


lenia bytu swego państwa nie 
drogą wyczerpującej walki oręż 
nej, lecz drogą odpowiednich 
kombinacyi politycznych 
przy równoczesnem roz- 
wijaniu swego pań- 
stwa nawewnątrz. 
Tak doprowadził Ka- 
zimierz do zawarcia 
pokoju z Zakonem 

(1343), w którym 

utrzymał bodaj po- 

zory swych praw 

do Pomorza, tak za- 

bezpieczył sobie po- 
kój ze strony Luxem- 
burgów (1335) i po- 

wstrzymał, a poczęści 
odzyskał zdobycze czes- 
kie w Polsce. Przymierze 
z Andegawenami węgierski- 


£ 
e 


k 


mi nie tylko zabezpieczyło go Portret Kazimierza Wielkiego. 


od Luxemburgów, podniosło 

jego siły wobec Zakonu, ale pozwo- 
liio mu powetować straty, poniesio- 
ne za rządów Łokietka, przez zaję- 
cie Rusi, — której utrzymanie przy 
Polsce bez pomocy i zgody węgier- 
skiej było — trzeba to przyznać— nie- 
możliwe. To przymierze z Węgrami, nie- 
raz w wysokim stopniu krępujące Ka- 
zimierza i samodzielność jego polityki, 
było jednakże jedyną w owym czasie 
gwarancyą całości państwa, jedyną na- 
dzieją odzyskania strat i jedną z naj- 
ważniejszych podstaw powodzenia po- 
lityki Kazimierza Wielkiego. Ale te 
powodzenia, czy to w utrzymaniu za- 
jętej Rusi, czy w rozszerzeniu wpły- 
wów polskich na Wołoszczyźnie, czy 
w położeniu tamy zaborczemu Zako- 
nowi, Luxemburgom lub margrabiom 
brandenburskim, albo dzikiej, pogań- 
skiej Litwie—nie są tytułem wielkości 
Kazimierza. Trzeba przyznać, że An- 
degawenowie węgierscy nie poświę- 
cali się dla Polski i że dlatego zba- 
wiennego dla państwa związku poniósł 
Kazimierz ofiary wielkie, że był przez 
Andegawenów i swą siostrę Elżbietę 
wyzyskiwany na korzyść domowej po- 
tęgi neapolitańskich przybyszów, któ- 
rym zapewnił tron po swej bezpotom- 
nej śmierci. A trzeba tu dodać, że złe 
pożycie rodzinne Kazimierza było 
w znacznej mierze dziełem Elżbiety, 
która tą drogą przygotowywała tron 
polski dla swych dzieci. Czysta po- 
stać Jadwigi miała odkupić brudneczy- 
ny jej babki Elżbiety, siostry Kazi- 
mierzowej. 

Niewiele dzieł, któremi cieszyć się 
mógł w latach swej świetności nasz 
naród, przetrwało lata burz i klęsk, 
wychodząc z nich cało, nienaruszenie, 
i rozwijając się dalej w myśl intencyi 
i wskazań swych założycieli. Niewie- 
le,i to po największych naszych wład- 
cach, fundacyi takich przetrwało do na- 
szych czasów. Kilkadziesiąt miast, 
bądź założonych, bądź odnowionych 
przez Kazimierza, do dziś dnia istnie- 
jących, zawdzięcza swój byt i rozwój 
Kazimierzowi. Setki wsi, wytrzebio- 
nych lasów, zaludnionych pustkowi 
świadczy o pracy i działalności Kazi- 
mierza do dnia dzisiejszego. Setki ko- 
ściołów, za jego staraniem założonych, 


dowodzi jego prac itrudów. Ale wię- 
ksze jeszcze, bardziej rzucające się 
w Oczy fundacye, przetrwały po dziś 
dzień. To biskupstwa łacińskie i pier- 
wotny zrąb organizacyi kościoła łaciń- 
skiego na Rusi, przez co Kazimierz 
granice Europy przesunął daleko w głąb 
wschodniej Europy, z wiarą łacińską 
rozszerzając zdobycze cywilizacyi za- 
chodniej, z której dobrodziejstw rosnąć 
zaczęły kraje ruskie w dobrobyt i o- 
światę, a w czasie krótkim stosunko- 
wo z cywilizacyą zachodnią otrzymały 
te strony i zdobycze prawa, wyższe 
i lepsze od pierwotnych rodzimych. 
Trzeba przyznać, że ta wielka misya 


hetmańskiej w Krakowie, 
podług odlewu w Muzeum Narodowsem. 


Portret królowej Adelajdy. 


ywilizacyjna, która zmieniła 
z czasem wygląd ziem ruskich, 
owadzona była drogą pokojo- 
wą, przy zupełnej tolerancyj 
religijnej, przy wielkiem 
staraniu o dobro kościo- 
ła wschodniego. Sam 
w liście do patryarchy 
wschodniego pisze o 
swych staraniach, 
„aby obrządek Ru- 
si nie zaginął, ani 
nie podległ skaże- 
niu“, a wytykając 
patryarsze niedos- 
tateczną opiekę nad 
kościołem wschod- 
nim, przestrzega go 
przed zgubnemi takie- 
go postępowania skutka- 
m, i„jeżeli przyjdzie potrze- 
ba chrzcić na wiarę łacińską 
rusinów, gdy niema metropoli- 
ty na Rusi, albowiem kraj nie 
może być bez zakonu“. Piękny to 
przykład wysokiej tolerancyi religijnej, 
o którą dziś jeszcze nie łatwo. W r. 
1364 założył Kazimierz uniwersytet 
w Krakowie, a instytucya ta, prze- 
trwawszy najgorsze czasy, jest zawsze 
krzewicielką nauki polskiej i ducha na- 
rodowego dziś, jak lat temu pięćset. 
Duch, który weń wlał Kazimierz, oży- 
wia go ciągle i stanowi zeń najważ- 
niejszy alembik, w którym myśl pol- 
ska łączy się z pracami powszechnej 
rzeczypospolitej naukowej. 
Podniesienie oświaty, rozszerzanie 
jej ustawicznie na wschód działo się 
przy równoczesnem rozwijaniu bogac- 


POMNIK KAZIMIERZA WIELKIEGO w BOCHNI. 


Pomnik ten, wzniesiony na rynku bocheńskim kosztem Rady miejskiej 


Jedno z pierwszych, a może i jedyne 
górnicze miasto Bochnia w Galicyi, uczciło pomnikiem pamięć wielkiego opiekuna miast. 


wykonany przez 


art. rzeżbiarzą, Gadomskisgo, odsłonięty został.29 maja 1871 roku. 
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Pomnik Kazimierza Wielkiego w katedrze 
na Wawelu. 


twa narodowego. Kazimierz Wielki 
zreformował mennicę i monetę, pod- 
niósł handel i przemysł, a przez dłu- 
goletni pokój utrwalił jego podstawy. 
Zakładane miasta były nowemi ogni- 
wami rozwoju dobrobytu ogólnego. 
Coraz widoczniej Polska z dawnej 
pierwotnej gospodarki przechodzi w sta- 
dyum wyższego gospodarczego TOZ- 
woju, gdzie pieniądz odgrywa główną 
rolę. Dopiero wielka praca gospodar- 
cza Kazimierza doprowadziła do zwy- 
cięstwa nad pierwotną niedoskonałą 
gospodarką, wyczerpującą kraj wobec 
potęgi ekonomicznej sąsiadów. 

Na każdem polu postęp i wydo- 
skonalenie. Kazimierz - przesiąknięty 
wpływami Zachodu, dworów Andega- 
wenów i Luxemburgów, którym świta- 
ły już pierwsze brzaski Odrodzenia, 
wprowadzał ulepszenia w administracyi 
państwowej, którą zmuszał do dokład- 
niejszej działalności, do lepszego wy- 
konywania obowiązków, do pilniejsze- 
go przestrzegania prawa. Z rozwojem 
i ulepszeniem administracyi powiększa- 
ła się nadszarpnięta już w praktyce 
władza monarsza, — nie ulega wątpli- 
wości, iż gdyby ten wewnętrzny roz- 
wój nie został zmianą dynastyi wstrzy- 
many, byłaby Polska szybko uzyskała 
rząd silny, scentralizowany, którego 
tak jej brakło w wiekach następnych. 
Z tą dążnością w związku są prace 
ustawodawcze Kazimierza, t. zw. usta- 
wodawstwo  wiślicko - piotrkowskie, 
pierwsza kodyfikacya prawa zwyczajo- 
wego polskiego. Nie potrzeba tu mówić 
oznaczeniu ustawodawstwa Kazimierzo- 
wego,—dodam tylko, że badania nad 
niem, w XIX w. podjęte, miały znako- 
mity wpływ na rozwój nauki histo- 
rycznej w Polsce, która w ten sposób 
znalazła drogę do własnego pogłębie- 
nia się. 

Rozwój kraju pod względem han- 
dlu i przemysłu, uporządkowania sto- 
sunków ekonomicznych, rozwój rol- 
nictwa czy górnictwa, rozwój oświaty 
czy sztuk pięknych, administracyi, są- 
downictwa czy prawodawstwa, ma temu 
władcy tyle do zawdzięczenia, ile ża- 


Rok V. Ne 19 z dniz 7 maja 1910 roku 


dnemu innemu. Zaden z monarchów 
polskich nie poszedł naprzód w tylu 
kierunkach, co ten Król-Salomon. Lu- 
bo wiele z jego prac i idei spaczono 
w wiekach późniejszych, rzec można, 
„że cały niemal zrąb tych idei histo- 
rycznych, jakie w wewnętrznym i po- 
litycznym bycie późniejszej Rzeczypo- 
spolitej występują, znajdujemy już 
w zarodku w wieku XIV, za rządów 
tego wielkiego króla. wwiadczy to naj- 
wymowniej o ich żywotności i wielkiej 
potędze, a zarazem i o geniuszu ich 
twórcy i siewcy*. Tak krótko i do- 
sadnie J. K. Kochanowski charaktery- 
zuje stosunek prac Kazimierza do po- 
tomności. Na tem miejscu, trudno nie 
przypomnieć przepięknego ustępu, któ- 
rym J. Szujski zakończył swą charak- 
terystykę Kazimierza Wielkiego, trud- 
no go nie zacytować, bo chwila, w któ- 
rej żyjemy, jakże podobna do czasów, 
w których Szujski kreślił następujące 
słowa: „Polska Kazimierza Wielkiego 
nie obszerna jeszcze, ale rządna i do 
boju gotowa, stała się gorczycznem 
ziarnem wobec ościennych ludów po- 
bratymczych, stała się zaczynem cy- 
wilizacyi, krwawe w obronie ich sto- 
czyła boje, a strzeliwszy w drzewo 
o wielu konarach, sączyła soki pnia na 
zasilanie korony—i extensya ta, ten 
rozrost pracy cywilizacyjnej, stanąć 
musiał w odwrotnym stosunku do 
intencyi w urządzeniu i scentralizowa- 
niu państwa. 

Dzisiaj odrębują od wieku kona- 
ry tego drzewa... Do przyszłości, do 
pokolenia młodego należy... aby nie 
zginęło... ziarno gorczyczne! Wzrost 
jego w siłę żywota i soki zdrowe mo- 
że się nawet odbywać w tak boles- 
nych chwilach, jak nasz wiek żelazny; 
zagadka bytu nie polega tylko na tem, 
aby nie brakło synów tej ziemi, ale na 
tem, aby z dniem każdym przyrastała 
liczba rozumnych, rządnych, moralnych 
jej synów. Wszakżeż to na pokole- 
nie nasze, z nietkniętego przez wieki 
grobu, na pokolenie, w najtrudniejszem 
od tych kilku wieków położeniu, wy- 
szła na biały dzień Boży ukoronowa- 
na głowa wielkiego króla, aby spoj- 
rzeć strasznemi oczyma śmierci, czy 
po doświadczeniach tylu zaczniemy 


raz być synami—żywota*. 
Przy grobie Kazimierza 
go jest nad czem podumać. 
Sł. Kętrzyński. 


Wielkie- 


Przyszłość 
Muzeum Narodowego. 


Pokłosie jubileuszowe. 

W jesieni bieżącego roku ustępują 
ostatnie oddziały wojska z Wawelu. 
Część historyczna wzgórza — Zamek 
Królewski— jest już od paru lat opróżnio- 
na, irestauracya jej znajduje się w pełnym 
tokn. Obecnie ustąpi wojsko z obszer- 
nych budynków poszpitalnych, które 
z tą chwilą objęte zostaną na własność 
przez kraj. Ponieważ trudno wątpić, 
że budynki te, po odpowiedniem prze- 
robieniu, oddane zostaną na pomiesz- 
czenie zbiorów, Muzeum narodowego, 
duszącego się formalnie w swej obe- 
cnej szczupłej siedzibie w Sukienni- 
cach, i ponieważ część Zamku, w myśl 


wyraźnego życzenia cesarza, ma być 
także na użytek Muzeum obrócona, 


staje się już aktualnem pytanie, jak po 
objęciu wzgórza wawelskiego ukształ- 
tuje się w przyszłości Muzeum naro- 
dowe? 

Kwestyę tę rozstrzyga sama siła 
faktów. Muzeum narodowe w dzisiej- 
szej iazie swego rozwoju to nie tylko 
wspaniałe sale Sukiennic, to także sze- 
reg gmachów filialnych: „Dom Matejki," 
pałacyk Czapskich, barbakan ze swemi 
kurytarzami, których pustka została już 
częściowo zapełniona. Istnienie tych 
odgałęzień stwarza rzeczową podstawę 
pod system decentralizacyi zbiorów. 
Ten system zachowany i rozwinięty 
zostanie także po objęciu Wawelu. 
Wcielenie budynków poszpitalnych po- 
zwoli tylko na racyonalny podział iroz- 
mieszczenie zbiorów | rozszerzając ol- 
brzymio dzisiejszą szczupłą przestrzeń, 
da możność wyprowadzenia na światło 
dzienne prawdziwych bogactw muzeal- 
nych, spoczywających dziś bezużytecz- 
nie w magazynach i na strychach. 

Jak więc w niedalekiej przyszłości 
wyglądać będzie Muzeum narodowe? 

Dyrektor Kopera wyobraża sobie 
tę przyszłość w następujący sposób: 

Przedewszystkiem budynek po- 
szpitalny na Wawelu, który stanowić 
będzie główny zrąb Muzeum. Plan zu- 
żytkowania go na zbiory muzealne jest 
dokładnie opracowany. I tak: Parter, 
składający się z trzynastu sal, zaję- 
łybv zbiory przedhistoryczne; to, co 


Sekretarzyk z XVII w. z zamku w Nowym Targu. 


Muzeum w tym względzie posiada, po- 
łączone ze zbiorami Akademii umieję- 
tności, uwięzionemi obecnie dla braku 
miejsca, dałoby piękną i poważną ca- 
łość. Również na parterze znalazłyby 
pomieszczenie zbiory etnograficzne, 
których, niestety, niewiele Muzeum po- 
siada, lecz nad których zgromadzeniem 
zaczyna usilnie pracować. Pierwsze 
piętro oddanoby zabytkom i sztuce 
średniowiecza — aż do empiru. Objął- 
by ten zbiór sal szesnaście. Wobec 
bogactw, nagromadzonych w Sukienni- 
cach, wypełniłoby się te sale z łatwo- 
ścią. Drugie piętro byłoby przeznaczo- 
ne na zabytki kultury i sztuki ruskiej— 
mającej tak ścisły z nami związek 
i obcej. Tak więc cały gmach został- 
by wypełniony. 

Lecz to byłaby dopiero część Mu- 
zeum. 

Archeologia przedhistoryczna, etno- 


grafia, dawna sztuka i zabytki nasze 
i obce—to tylko odłam zbiorów, cho- 
ciaż zająłby sam kilkadziesiąt sal. Idą 


dalej dzieła sztuki XIX-go wieku. Te wy- 
pełniłyby w całości sale Sukiennic, 
które dzięki swej przestronności i gór- 
nemu oświetleniu nadają się znakomi- 
cie na galeryę obrazów. Powstałby tu 
Louxembourg polski. Wyłączyćby na- 
leżało tylko dzieła Matejki, które, roz- 
wieszone w odrestaurowanych histo- 
rycznych salach Wawelu, uzupełniałyby 
je, ttómaczyły dosadniej i świadczyły 
o żywym związku, jaki potomność za- 
dzierzgnęła ze swą królewską prze- 
szłością. 

Muzeum Czapskich, uporządkowa- 
ne odpowiednio, uwolnione od zbiorów 
Rusieckiego, Goldsteina i innych, miesz- 
czących się tam dziś z konieczności, 
oraz zbiory „Domu Matejki” pozosta- 
łyby nietknięte w miejscach obecnych, 
jako trzeci i czwarty oddział Muzeum. 
Stan rzeczy zmieniłby się tu tylko 
o tyle, że utworzona zostałaby oddziel- 
na biblioteka rękopisów i dzieł, roz- 
proszonych między Sukiennicami i Mu- 
zeum ( 'zapskich. Byłby to oddział pią- 
ty. Jako szósty projektowane jest 


Ze zbiorów d-ra St. Eliasza Radzikowskiego. 


wzniesienie osobnego budynku na po- 
mieszczenie Mauzoleum pamiątek na- 
rodowych po największych naszych lu- 
dziach, głównie po Kościuszce i Mi- 
ckiewiczu. 

A zamek? 

Jego część, nieobrócona na rezy- 
dencyę, zamieniona zostałaby na Muze- 
um, lecz o typie komnatnym. Mogą tu 
znaleźć pomieszczenie tylko przedmioty, 
które podniosą jego stronę artystyczną 
i historyczną i nie wprowadzą tam dy- 
sonansu. Zamek nie może być wyzy- 
skany dla ściśle muzealnych celów, on 
powinien żyć i mówić do zwiedzające- 
go, tak, jakby niedawno dopiero opusz- 
czono jego mury. Nie śmie on tracić 
swego właściwego charakteru. Sale je- 
go należy pozostawić wolne, jak naj- 
mniej zapełniać je, a jeśli zapełniać, 
to tylko przedmiotami, związanemi z ich 
bytem historycznym, więc dawnemi 


Dr. St. Eliasz Radzikowski. 


obrazami, tkaninami, meblami. Tak n. p. 
w komnacie Kazimierza Wielkiego mo- 
głaby się znaleźć Madonna z jego 
czasów i również współczesne tkaniny. 
O wiele łatwiej dałyby się ozdobić 
i ożywić autentycznemi zabytkami sale 
późniejszych epok, zwłaszcza Zygmun- 
tów. Wyjątkowo zawisłyby tu genialne 
płótna Matejki, któreby nie raziły swą 
anachronicznością. Tylko tak zapełnio- 
ne komnaty, gdzie co sprzęt—to klejnot 
i co obraz, to arcydzieło, chociaż da- 
lekie od przepychu, odpowiada yby 
uczuciu, jakie się w duszy polskiej 
wiąże z pojęciem Wawelu. Charakter 
dawnego pałacu królów polskich, pała- 
cu, nad którym burze dziejowe prze- 
szły i zubożyły go, byłby tym sposo- 
bem z pietyzmem zachowany. 

Na Wawelu byłyby dwa muzea. 
Jedno z nich miałoby charakter i wy- 
gląd zwykłego muzeum z nieodłączne- 
mi szafami, gablotami, witrynami, wia- 
trakami etc.—i to znalazłoby wygodne 


i celowe pomieszczenie w budynku 
poszpitalnym; drugie, w królewskim 
zamku, byłoby żywym i nieskazitelnie 


wiernym pomnikiem przeszłości. Takie- 
go podziału domaga się nie tylko samo 
uczucie, lecz i względy czysto nau- 
kowe. 

W tym natłoku projektów wybija 
się jedna myśl wielka i płodna: stwo- 
rzenie w szerokich ramach, jakie się 
zwolna przed nami zarysowują, Muzeum 
przyrody polskiej. To właśnie ów dział, 
który, w zawiązku dziś dopiero istnie- 
jący, a mający się w przyszłości rozwi: 
nąć, zapełniłby pewną część sal bu- 
dynku poszpitalnego. Idea ta, gorąco 
i coraz powszechniej odczuwana, na- 
tchnęła połączone Towarzystwa i insty- 
tucye przyrodnicze polskie w Galicyi 
do wniesienia do Sejmu krajowego 
prośby o czynną pomoc przy urze- 
czywistnieniu pomnikowego dzieła. 

Owa wymarzona centralna insty- 
tucya narodowa, jaką Muzeum ma stać 
się w przyszłości, musi mówić zbiora- 
mi swemi, że ojczyzna to nie tylko kul- 


tura i przeszłość, pełna chwały lub 
klęsk, ale także ziemia, od której skar- 
bów czy ubóstwa zawiśliśmy, to na- 


sze rzeki i 
cały kraj z 
rzęcą, a 
która tu 
żyje. 

To wszystko musi znależć wierne 
odbicie w naszem Muzeum narodo- 
wem. 

Komisya 


góry, pola, stepy i lasy, 
jego szatą roślinną i zwie- 
przedewszystkiem ludność, 
od niepamiętnych czasów 


fizyograficzna Akademii 
umiejętności w Krakowie, prowadząca 
od pół wieku badania krajoznawcze 
z niezmiernym wysiłkiem, prawie ponad 
możność, nagromadziła, dzięki skrzę- 
tności i ofiarności polskich badaczy 
olbrzymie materyały, bogate zbiory ge- 
ologiczne, botaniczne t zoologiczne, 
które, z powodu braku miejsca, prze- 
ważnie w skrzyniach zapakowane, tyl- 
ko z niesłychanemi trudnościami mogą 
być użytkowane przez specyalistów, 
a dla szerszej publiczności są zupełnie 
niedostępne. Zbiory te odstąpiłaby 
Akademia niewątpliwie przynajmniej, 
jako depozyt — Muzeum narodowemu, 
jeśli miałaby rękojmię odpowiedniego 
ich umieszczenia. Przyłączyłyby się do 


Wjazd na Wawel. 


nich z pewnością liczne zbiory prywatne, 
których właściciele wahają się dotych- 
czas z ofiarowaniem ich Akademii, wie- 
dząc, że w dzisiejszych warunkach nie 
znalazłyby dla siebie miejsca. 

Tym sposobem Muzeum narodowe 
stałoby się siedzibą nie tylko wiedzy 
historycznej, ale także przyrodniczej. 
Wszystko zależy od dostarczenia mu 
więcej przestrzeni, a tę przestrzeń za- 
pewni mu na długi czas budynek po- 
szpitalny na Wawelu, który w tym ro- 
ku już wojsko opuści. 

Załatwienie sprawy od kraju zale- 
ży, anie podobna sobie wyobrazić, aby 
mogło ono być niepomyślnem. Ciągle 
napływające dary pojedyńcze i całe 
kolekcye domagają się gwałtownie prze- 
strzeni, w przeciwnym razie grozi insty- 
tucyi narodowej zupełna stagnacya. 
W ciągu ostatnich siedmiu lat zbiory 
Muzeum powiększyły się co najmniej 
dziesięciokrotnie, mimo, że niektórzy 
ofiarodawcy cofnęli dary swe zpowodu 


braku miejsca na ich pomieszczenie. 
Jedynie z tego powodu nie zostały 
jeszcze wcielone do Muzeum nader 


cenne zbiory etnograficzne Seweryna 
Udzieli, gdyż właściciel ich słusznie 
żąda, aby mogli z nich korzystać ba- 
dacze. 

Jak niesłychaną żywotność wyka- 
zuje Muzeum narodowe, świadczy fakt, 
iż mimo jego opłakanego stanu pod 
względem pomieszczenia, mimo, iż nie- 
zliczone przedmioty leżą w pakach po 
licznych magazynach, i publiczność nie 
może z nich wcale korzystać, przecież 
ciągle napływają nie tylko pojedyńcze 
dary, ale całe poważne zbiory. owieżo 
otrzymało Muzeum od rodziny hr. Sta- 
rzeńskich cenny darw postaci kolekcyi, 
obejmującej zabytki sztuki, pamiątki 
historyczne i bogate okazy etnogra- 
ficzne z Huculszczyzny, wszystko gro- 
madzone z wielkiem znawstwem przez 
kilkadziesiąt lat. Od ks. biskupa Zdzi- 
towieckiego otrzymało Muzeum drogo- 
cenną czarę romańską z XII wieku, 
wyoraną na Kujawach. Nakoniec wzbo- 
gaciło się Muzeum wspaniałym wręcz 
zbiorem d-ra St. Eliasza-Radzikowskie- 
go, które obejmują ogromny obszar 
sztuki ludowej, polskiej iobcej, a prze- 
dewszystkiem sztuki Podhala. Rzeczy 
te, zbierane przez szereg lat przez 
pierwszorzędnego znawcę, są niezwy- 
kłej muzealnej wartości i zasilają impo- 
nująco dział etnograficzny. Ogromnej 


wartości są wielobarwne jedwabne hafty, 
obrazy olejne z XVIl-go wieku, wszyst- 
kie zebrane na Podhalu, równie jak 
prześliczny modrzewiowy sekretarzyk, 
pochodzący z nieistniejącego już zam- 
ku starościńskiego w Nowym Targu, 
z intarsyami i malowidłami miniaturo- 
wemi, z przepysznemi staremi okucia- 
mi, a oprócz tego liczna kolekcya sta- 
rych góralskich sprzętów, ozdób, tka- 
nin. Okazy indyjskie, japońskie, chiń- 
skie, maurytańskie, perskie, wołoskie, 
słowackie, poza swą absolutną war- 
tością, stwarzają materyał porównaw- 
czy do oryentacyi w zbiorach sztuki 
ludowej polskiej. 

Więc skarby płyną do Sukiennic. 
Przyszłość. Muzeum narodowego, znaj- 
dującego się w przededniu wejścia na 
Wawel, zapowiada się tak świetnie, jak 
jeszcze dziesięć lat temu nie można 
było nawet marzyć. Zarysowuje się 
w oczach naszych instytucya wręcz 
potężna, która staje się prawdziwą 
chlubą kultury polskiej. 
Kraków Wilt. 
vanene 


Otwarcie wystawy 
wszechświatowej 
w Brukseli. 


Na złotym piasku antycznych aren, 
w jarzących promieniach południowe- 
go słońca zbierały się w dnie uroczy- 
ste greckie narody, aby toczyć bez- 
krwawe zapasy, aby zbratać się ze 
sobą we wspólnym kulcie siły i piękna. 
Mniej piękny, mniej poetyczny jest te- 
ren, na którym jednoczą się współ- 
czesne narody dla szlachetnej pokojo- 
wej rywalizacyi, lecz o ile obszerniej- 
szy i mimo wszystko niepozbawiony 
odrębnego swoistego uroku. Cały do- 
robek duchowy i materyalny narodów: 
sztuka, nauka, przemysł, handel, rolni- 
ctwo, urządzenia społeczne i ekono- 
miczne, wszystko to składa się na tę 
potężną syntezę współczesnej cywili- 
zacyi, którą jest bezspornie wszech- 
światowa wystawa. Niema tutaj ani 
zwycięzców, ani zwycięźonych, ha- 
słem wystawy nie jest walka, lecz ra- 
czej chęć objęcia w skrócie, zmierze- 
nia tej drogi, którą przeszło społeczeń- 
stwo przez pewien określony przeciąg 
czasu. Wystawa jest zarazem jak gdy- 
by ogromną międzynarodową szkołą. 
I, rzeczywiście, widzimy, że nie ma 
narodu tak biednego, tak upośledzone- 
go któryby nie wniósł swojej cząstki. 
Jeżeli nie na polu przemysłu, to w dzie 
dzinie myśli, czy w dziedzinie sztuki, 
każdy naród ma coś nowego i piękne- 
go do powiedzenia. Na tym stosun- 


ee | 


Afisz wystawy. „Pochód pór roku”. 
kowo niewielkim kawałku ziemi ży- 
je nie tylko czyn, lecz i zawsze cie- 
kawa, zawsze nowa dusza wielu naro- 


dów. Składają się tutaj czyny poje- 
dyńczych ludzi i pojedyńczych naro- 
dów, aby służyć zgodnie społecznej 


sprawie świata. 

Oczekujemy przybycia króla. Wo- 
kół tłum niezmiernie elegancki zapro- 
szonych gości. Wśród fraków jarzą 
się gorącą plamą mundury wojskowe, 
szkarłatna szata kardynała Merciera, 
barwna wstęga nuncyusza papieskiego, 
prześliczne wiosenne  tualety pań, 
ogromne kapelusze „ała fa'sane* „àla 
chanłecler", bawią,w literalnem sło- 
wa tego znaczeniu, oko. O godzinie 
drugiej punktualnie przy dźwiękach bra- 
bansony wkracza dwór, Prezydent wy- 
stawy Baron Janssen wita królewską 
parę. Oczywiście mowy... mowy... 
Wreszcie o godzinie trzeciej wyrusza 
z sali galowej dwór, za nim zaprosze- 
ni wysocy urzędnicy, arriećre-gavde 
stanowią nowocześni potentaci—dzien- 
nikarze. Moment uroczysty nastąpi. 
Wystawa jest otwarta. Z wrodzoną 
sobie galanteryą zatrzymuje się król 
Albert przedewszystkiem w „Pałacu 
Kobiety". Wszystko, co stworzyły 
ręce kobiece, mieści się w tym zaklę- 
tym pałacu: przedziwne sztuczne kwia- 
ty o niesłychanej subtelności odcieni, 
barwne świetne hafty-—prawdziwe dzieła 
sztuki, koronki, jako marzenia kobiece, 
delikatne rozwiewne i... kosztowne, Za- 
wirowały, zabłysły w oczachte wszyst- 
kie wdzięczne fatałaszki, niby rój bar- 
wisty motyli i już wychodzimy z „Pa- 
łacu Kobiety“, już przebiegamy przez 


Dział belgijski. 


Pałac rolnictwa, ogrodnictwa, rzek i lasów. 


Pałac sztuki w Brukselli. 


gotowy zupełnie pawilon niemiecki i 
angielski, przez niegotowe jeszcze pa- 
wilony francuski i holenderski. 

Wchodzimy do olbrzymiej halli 
maszyn, w której panuje uroczysta ci- 
sza. Dyrektor tego oddziału prosi kró- 
la, aby nacisnął guzik elektryczny. loto 
nagle zaczęły chodzić mosty elektrycz- 
ne, poruszyły się windy, zakręciły się 
zębate koła, wszystko dokoła zatętni- 
ło, zawirowało, ożyło, niby rozpętane 
groźne siły. Wbrew Ruskinowi i jego 
zwolennikom, ośmielam się twierdzić, 
że potężne to widowisko nie pozba- 
wione było piękna. 


Należy powiedzieć kilka słów o wi- 
dowiskach. Wkrótce zlecą się do Bruk- 
seli wędrowne ptaki, muzycy i akto- 
rzy całego świata. Rozpoczęto już 
sprzedaż biletów na występy opery 
z Monako z Szalapinem na czele, na 
występy teatru z Bayreuth, który da nam 
cały pierścień Nibelungów. Na wy- 
stawę przyjedzie teatr Stanisławskiego 
z Moskwy, teatr Antoina z Paryża, 
Opera komiczna niemiecka i tyle, tyle 
innych. 

Belgia po wsze czasy słynęła ze 
swoich pochodów, t. zw. „kortezy*. 
oredniowieczne pochody  brukselskie, 
jak wspominają kronikarze, nie miały 
równych sobie. Tradycya ta żyje w fla- 
mandzkim narodzie: brukselczyk nie 
rozumie poprostu święta bez uroczy- 
stego pochodu. To też wystawa ob- 
fitować w nie będzie. Pierwszy uro- 
czysty pochód odbędzie się w lipcu. 

Żywe zainteresowanie budzą za- 
powiedziane wszechświatowe kongresy. 
Najciekawszy chyba, bo najbardziej na 
dobie, będzie kongres wszechświatowy 
awiatyki, połączony z demonstracyami. 


Oddział lotnictwa na wystawie nie 
zupełnie jest jeszcze skończony. 
Bruksela. C. H. 
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Stare obrazy komety Halley'a według „Historia Cometarum“ Lubienieckiego. 


O komecie Halley'a nieco historycznych 


: B sas 
wiadomości. 

Osiemnasty maj, historyczna data Rok 1758 był wielkim tryumfem 

w astronomii komet, już niedaleko. astronomii. I dziś ledwie jesteśmy 

Oczekujemy tej daty z zainteresowa- w stanie wyobrazić sobie entuzyazm, 

niem niezawodnie, ale ze spokojem. jaki ogarnął ludzkość w owej epoce. 


Wiemy, że ukazanie się najświetniej- 
szej ze znanych ludzkości komet nie 
zapowiada nam klęsk żadnych szcze- 
gólnych, ani też jest upomnieniem, da- 
nem nam z góry, z okazyi szczegól- 
niejszych zdrożności naszych. 
Umiemy bowiem obrachować dro- 
gę komety i przepowiedzieć jej po- 
wrót. To, o czem marzył Seneca, 
spełniło się. „Urodzi się może jedne- 
go dnia człowiek, —pisarz filozof rzym- 
ski w pierwszym wieku po Chrystu- 
sie—który wykaże, w jakich częściach 
nieba błądzą komety; dlaczego odda- 
lają się one tak mocno od planet; ja- 
ka jest ich wielkość; jaka jest ich na- 
tura“. Ten człowiek urodził się isto- 
tnie. Był to Newton. Potrzeba je- 
dnak było złożonych wysiłków, nagro- 
madzonych w ciągu osiemnastu wie- 
ków, aby pozwolić Newtonowi unieść 
zasłony, która pokrywała tajemnicę Se- 


neki. A współcześnie żyjący z New- 
tonem Halley ukoronował dzieło od- 
kryć tych, przy pomocy rachunków 
przepowiadając zjawiska  kometarne 


przyszłe. 


Ten, który entuzyazm ten sprawił, od 
lat dwudziestu już nie żył. Umarł zaś, 
wątpiąc, czy świat oceni jego zasługi, 
a przynajmniej—czy je zapamięta. Na 
trzy lata przed śmiercią Halley pisał: 
„Jeżeli zatem kometa owa, stosownie 
do naszej przepowiedni, wróci istotnie 
około roku 1758, potomność winna so- 
bie przypomnieć, że odkrycie to za- 
wdzięcza anglikowi*. 

Potomność oddała odkrywcy hołd 
należny: kometę roku 1758 nazwała 
imieniem Halley'a. W ten sposób pa- 
mięć odkrywcy trwać będzie tak dłu- 
go, jak astronomia nasza. 


Dzieło Halley'a było nie tylko 
dziełem rozumu, ale i odwagi. Zabo- 
bon do żadnego zjawiska nie był pe- 


wno przywiązany tak silnie, jak do po- 
kazania się komety, —a w ludzie żyje 
on do dziś dnia bardzo jeszcze moc- 
no. To zjawisko było rzadkie, wspa- 
niałe, dziwne, niepojęte, cóż dziwnego, 
że się mistyczne pojęcia naokół niego 
wiązały. W starych książkach pełno 
jest takich pojęć, które nam łatwo dziś 
nazywać bredniami. Oto w roku 66 
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jedną i lą samą kometą. 


Droga komety Halley'a. 


kometa Halley'a przepowiedziała upa- 
dek Jerozolimy, w 837 śmierć Ludwi- 
ka Dobrotliwego, w 1006 najście An- 
glii przez sfrancuziałych normandów, 
w 1223 śmierć Filipa Augusta... I tak 
dalej... 

Parę rycin, które odtwarzamy tu 
z dzieła polskiego astronoma, Stanisła- 
wa Lubienieckiego „Historia Cometa- 
rum', pokazuje nam, co obserwatorzy 


mogli widzieć na niebie w 457 roku 
iw 1180. 
Na takich to dokumentach opero- 


wał Halley, który powziął pewnego ra- 
zu genialną wizyę, że kometa z roku 
66 i z roku 837 i z roku 1223 jest — 
A 1 1 Dane, po- 
chodzące z roku 1607,były już dość ścisłe, 
aby porównać je z obserwacyami pra- 
cowitemi, jakie Halley osobiście prze- 
prowadził w roku 1682. Droga prze- 
bieżona była ta sama. Niesposób by- 
ło przypuścić, aby różne komety w je- 
dnakowych odstępach czasu przebie- 
gały tę samą drogę. 

W ten sposób poddano ten twór 
niebieski prawom przyrodniczym i wy- 
łuskano je z mistycznej łupiny. Usta- 
nowiono nawet dość dokładne curri- 
culum vitae komety Halley'a, aż do 
roku 240 przed erą  chrześciańską, 
dzięki kronikom chińskim, które za- 
wierają obserwacye cenne i trzeźwe, 
możliwe do zużytkowania przez naukę. 

Jeżeli jednak nauka astronomii u- 
nicestwiła długowieczny przesąd ludz- 
kości, wierzącej, iż siła wyższa daje 
nam umyślne ostrzeżenia, rzucając 0- 
gniste rózgi nad naszemi głowami, je- 
dnocześnie odkrycia nowe wprowadzi- 
ły nas w świat nowych tajemnic. Po- 
kazały nam przedewszystkiem, jak ma- 
łą cząstkę wszechświata stanowi nasz 
system planetarny, który jest dla nas 
jednak ogromem, wyrażonym wpraw- 
dzie przez szeregi liczb, ale już nieob- 
jętym przez wyobraźnię... 

Dr. 


Voks. 


Indywidualizm kobiecy w najnowszej 
powieści polskiej. 


Zofia Rygier-Nałkowska. 


Tak długo nie umiały kobiety mó- 
wić o sobie... Tak długo nieumiejętnie 
i fantastycznie robiła z nich dłoń męż- 
czyzny-artysty to demonów, to anio- 
łów, lub uosabiała w nich szarą, po- 
wszednią grozę konieczności życiowej, 
ściągającej w dół, ponurzającej w pyle 
złote skrzydła... Nareszcie zaczęła ko- 
bieta sama otwierać bramy swej ta- 
jemnicy, własnemi ustami mówi, czem 
jest. * 


Nie każda kobieta pisząca daje 
odrębny, kobiecy ton. Wszedłszy do 
literatury, jako goście bardzo spóź- 


nieni, kobiety przyjęły gotowe, urobio- 
ne już przez mężczyzn formy. | swo- 
ję odmienną, wymilczaną wiekami treść 
dostosowują, wtłaczają w te obce ra- 
my. Co więcej, często wstydzą się 
tej swojej treści, i zdanie „pisze po 
męsku* brzmi, jak pochwała. I może 
często niejedna z autorek naszych dla- 
tego zajmuje miejsce drugorzędne, że 
tak pokornie zadowala się cudzą for- 
mą i nie próbuje wyrzucić ze siebie 
własnych kształtów, które w sztuce 
są wszystkiem. 

Żywioł męski i żywioł kobiecy — 
odrębne to, niepodobne do siebie sfe- 
ry. Przeciwstawność i wzajemne do- 
pełnianie się płci w życiu wprost 
wymagaprzeciwstawności w sztuce, roz- 
szczepienia na dwugłos tej pozornie 
ogólno-człowieczej dziedziny. Można 
spodziewać się od tego podziału wzbo- 


gacenia duchowości ludzkiej przez 
wzmożenie różnolitości. Więc żąda- 


nie to nie jest suirażyzmem, lecz głę- 
bokiem umiłowaniem wszelkich odcieni 
indywidualnych, umiłowaniem konkret- 
nej jednostki w przeciwstawieniu do 
abstrakcyjnego człowieka. Niech każda 
myśl szuka głosu własnego i nie po- 
zwala mówić za siebie! 

Od tak dawna mówią za kobiety 
mężczyźni i po męsku myślące kobie- 
ty, i można twierdzić z całą pewno- 
ścią, że tylko w dziedzinę erotyzmu, 
która najbardziej mężczyzn zajmuje 
i z którą stykają się najbezpośredniej, 
mają oni trafne wglądnięcia. Poza 
tem—jaką np. ckliwą i szablonową sie- 
lankę zrobili mężczyźni z macierzyń- 


stwa! Nie, niech lepiej kobieta sama głos 
zabierze i zaznacza swą samodzielność 
nie szczerością w odsłanianiu szcze- 
gółów erotycznych, lecz siłą w wyko- 
nywaniu prawdziwych, tragicznych linii 
swego życia i wmyślaniu się 
bie swych prze- 
znaczeń. 

Gdyby ko- 
biety piszące 
zaczęły szukać 
zasadniczego 
tonu swej du- 
szy, znalazłyby 
go w liryce, 
którą wypraco- 
wały w nich dłu- 
gie gościńce 
tęsknot bezmo- 
wnychite wy- 
muszone uśmie- 
chy pogodnych 
ptasząt, poza 
któremi stało 
krwawe prze- 
milczenie nędz 
i krzywd, niko- 
mu więcej nie- 
znanych, niena- 
zwanych po i- 
mieniu. Dlatego 
formą artysty- 
czna,  któraby 
dała wyraz ży- 
wiołowi kobie- 
cemu, byłaby 
forma czysto li- 
ryczna. Kobie- 
ty piszące i te- 
raz rzadko po- 
siadają rozmach 
epicki i najczęś- 
ciej kładą na- 
cisk w swych 
utworach na 
momenty uczu- 
ciowe, nie na zjawiska zewnętrzne. Dla- 
tego, prócz stylizatorki Łuskiny, nie 
posiadamy w chwili obecnej ani jednej 
poetki symbolistki, chociaż mamy tak 
wybitne talenty, jak Ostrowska, Mar- 
kowska, Marcinowska, że tylko wspo- 
mnę najmłodsze. 

Zofia Rygier-Nałkowska nie stwa- 
rza również nowej formy artystycznej. 


Zofia Rygier-Nałkowska. 
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w /głę- . 


i nowelach odnaj- 
dujemy te same rusztowania i te 
same chwiania się, co w powieści 
współczesnej wogóle, w tej powieści, 
przeżywającej obecnie kryzys, szuka- 
jącej nowych dróg. Tylko jest w niej 
więcej, bez porównania więcej liryki, 
oplatającej każde zajście najdrobniej- 
sze, niby girlandami ziół, tak, że gi- 
nie w nich i na powierzchni narracyi 
pozostają tylko tkaniny stanów ducho- 
wych. 

Tak samo 


W jej powieściach 


dużo liryki, rozsadza- 


jącej. ramy powieściowe, spotykamy 
u Zeromskiego lub  Daniłowskiego. 
Lecz ta liryka jest inna i niezaprze- 


czenie kobieco - strojna, szeleszcząca, 
jak suknia morowa, powleczona pajęczy- 
nami koron, oświetlona ogniami klejno- 
tów naszyi, w rękach, we włosach: Sub- 
telna jest i wnikliwa. Wszystkie właści- 
wości tej lirykii właściwości światopo- 
glądu Rygier-Nałkowskiej odbijają się 
w jej stylu. Jest miękki, pieszczotliwy, 
rozkochany w sobie, jak Hania z „Ró- 
wieśnic". Jest w nim tak wiele przy- 
miotników, że, zda się, żaden rze- 
czownik nie może obejść się bez 
przymiotnika, jak kobieta bez toalety. 
I to najbardziej uderza. 

Bowiem Rygier-Nałkowska, odsła- 
niając głąb duszy czysto-kobiecej, 
nie mówi o niej twórczego słowa. Od- 
słania i określa, lecz nie buduje, nie 
stwarza dotąd nieistniejącego oblicza 
nowej kobiety. Rygier-Nałkowska uka- 
zała zamiast kobiety-ofiarnicy przy 
ołtarzu rodzinnym, kobiety — cienia 
mężczyzny kobietę, która żyje nie po- 
to, aby zadość uczynić prawom, za- 
wieszonym nad nią, lecz aby wyżyć 
się całą pełnią swej istoty. Prawo do 
szczęścia osobistego i do indywidual- 
nego rozwoju nie jest atoli czemś ta- 
kiem, czegoby już nie posiadał przed- 


tem mężczyzna. Więc i tu idzie się 
utartym szlakiem i roztapia żywiot 
kobiecy w męskim. Trochę w tym 


indywidualizmie jest nietszcheanizmu, 
lecz znacznie więcej „narcyzizmu' (jak 
świetnie określił Lorentowicz) i samo- 
woli pierwszego pokolenia kobiet, któ- 
re śmieją chcieć. 

Kobieta Rygier-Nałkowskiej 
sobą i nie poddaje się już pożytkowi 
rodu. Dlatego nie nakreśliła Rygier- 
Nałkowska ani jednego typu kobiety- 
matki, czyli kobiety, podporządko- 
wującej do pewnego stopnia zachce- 
nia indywidualne celom nowego życia 
i tworzącej ponad siebie. Są od cza- 
su do czasu westchnienia: Mieć 
dziecko, ach, to byłoby ładnie!, lecz 
dłużej nad tą kwestyą nigdzie Rygier- 
Nałkowska się nie zastanawia. Wogóle 
obraca się ona przeważnie w dzie- 
dzinie piękna i dlatego nawet tra- 
gedya u niej rozpływa się w piękne 
preludyum, w ukojenie ładnego na- 
stroju. Nie stwarzając nowych pierwo- 
wzorów życia, Rygier-Nałkowska daje 
nie czyny, lecz stany. I pod tym 
względem jednoczy się z impresyo- 
nizmem, przeciwko któremu powstał 

neo-romantyzm. Czysty, indy- 


żyje 


nasz 
widualistyczny « estetyzm zawsze |do- 
prowadza do przewagi, stanu nadfczy- 
nem; gdyż w kontemplacyi, w unieru- 
chomieniu napawania się jest zawarte 


właściwe piękno. Jest więc Rygier- 
Nałkowska przez ten estetyzm jedną 
z najcharakterystyczniejszych przedsta- 
wicielek dekadentyzmu u nas. Lecz 
to dekadentyzm nieszkodliwy i może 
nawet potrzebny. Potrzebny dla ko- 
biet. Muszą one zatrzymać się na 
chwilę i znaleźć siebie. Więc muszą 
siebie afirmować i mieć swobodę wszel- 
kich doświadczeń, które im nową drogę 


wskażą. 

Lecz kobiety Rygier-Nałkowskiej 
afirmują siebie bardzo abstrakcyjnie. 
Właściwie nie przestąpiły one nigdy 
progu salonu. Czasami zapewniają, 
że miały wielu, bardzo wielu kochan- 
ków, ale któżby uwierzył tym dy- 
styngowanym, wytwornym, milutkim 


kobietom-koteczkom! I chociaż wszelki 
czyn ich łamie się w połowie drogi, 
a ręce, wyciągnięte po upragnione 
a okratowane społecznym zakazem 
szczęście, cofają się, jednak książki 
Rygier-Nałkowskiej dają wiele: dają 
bunt potencyalny. Dalszy ciąg sam 
się rozwinie. 

Dwie ostatnie książki Rygier-Nał- 


kowskiej: „Rówieśnice" i „Koteczka 
czyli białe tulipany" posiadają wszyst- 
kie te cechy. Styl stał się jeszcze 
giętszym, subtelniejszym, podatnym 
dla najmniejszego tchnienia nastroju, 
niż w dawniejszych utworach („Kobie- 

„Książę“ i in.). Dwie nowe po- 


staci kobiece w „Rówieśnicach'—Ha- 
nia i Małgorzata są trochę odmiennemi 
wydaniami naszych dawnych znajo- 
mych. Szczęścia pragnie i jedna, i dru- 
ga. Lecz Hania  własnemi Japkami 
wytwornej koteczki niszczy prawdziwe 
szczęście, nie znosząc tchnienia rze- 
czywistości i upatrując jakąś perwer- 
syjną rozkosz w powstrzymywaniu się 
od chwili rozkoszy. (Ten sam motyw 
powtarza się w nowelce „Cnota“). 
A nieugięta Małgorzata, która z niewia- 


domych powodów pomaga sprawie 
społecznej, daleka od niej duszą, po- 
grążoną w marzenia, rozmija się ze 


swem szczęściem. Nie przychodzi ono 
do niej nigdy; i gdy już po stracie 
ostatniej nadziei ślubuje marzeniu iwy- 
cofuje się z rzeczywistości, wiąże ją 
z życiem już tylko zlanie się z naturą 
i miłosierdzie dla chorej. 
Rzeczywistość podcina te śliczne 


kwiaty z kobiecego ogrodu. I jest 
wiele w  „Rówieśnicach* żałosnych, 
łkających i ładnych pytań — i niema 
odpowiedzi. Więc patrzymy w cichym 


smutku na przebite sztyletem zawodu 
serca tych, które żyć nie umiały. 
„Koteczka czyli białe tulipany" za- 
wiera cały szereg miniatur prześlicz- 
nych. Prócz kilku trafnych odsłonięć 
duszy kobiecej, pochwyconej na go- 
rącym uczynku („Koteczka czyli białe 
tulipany “ „Sclavae* i in.), są tam niez- 
miernie trafne i ładne obserwacye psy- 
chologiczne („Cierpienie", „Dusze izo- 
lowane*) i utwór, nastrojem przypomi- 
nający Edgara Poć („Zielone wybrzeże”). 
Znaczenie utworów  Rygier-Nał- 
kowskiej jest nie ideowe, lecz arty- 
styczne. Nie chciała nas nauczać, jak 
Orzeszkowa, lecz po prostu różne rze- 
czy nam pokazać. | uczyniła to tak 
jaskrawo, z tak uroczym talentem ko- 


kieteryjnym i mocnym, jak stal, że 
dzieło jej zostanie trwałym dorobkiem 
naszej literatury. Savitri. 


Notatki literackie. 


Edmund Zechenter: „Z chłopskiej niwy“ 
powieść (Gebethner i Wolff. 1909) 
Spełniamy miły obowiązek powitania 

nowego talentu na niwie powieściopisarst- 

wa polskiego. Rzadko się zdarza, by pierw- 
szą książka młodego autora dawała tak har- 
monijne wrażenie, jak ten właśnie zbiór no- 
wel p. Edmunda Zechentera: „Z chłopskiej 
niwy“. Twórczość p. Zechentera nie tknię- 
ta jest żadną z góry powziętą doktryną es- 
tetyczną. Z każdej karty wieje za to uspra- 
wiedliwiona potrzeba wypowiedzenia się ar- 
'cznego. Autor umie dostrzegać życie 
skie pod swoim własnym kątem widze- 
nia—i co ważniejsza umie się wypowie- 
dzieć jasno i treściwie. Na całość tomu 
składają się utwory: „Rabsic*. „Przyżenio- 
ny*, „Sobek Kulas*, „Kwiatuca*, „Czwarta 
żona“, „Zdyś*, „Józuś Podpalacz* i „Dał 

Pan “Jezus chłopaka! *. 

Wśród tych utworów „Czwarta żona* 
jest istną perełką nowelistyczną. P. Ze- 
chenter umiał w 
niej w sposób 
prawdziwie arty- 
styczny pogodzić 
doskonałe znaw- 
stwo psychiki 
chłopskiej z oma- 
stą pogodnego, 
lirycznego hu- 
moru. Pointe'ą 
„Czwartej żony* 
jest już na począt- 
ku szczegół ten, 
że owa czwarta 
swatana jest go- 
spodarzowi Ziar- 
ce w chwili, gdy 
trzecia jego żona 
żyje. 
Obyczajowość chłopska schwytana jest, 
rzec można, na gorącym uczynku we wstęp- 
nym dyalogu Ziarki Z kumem — swatem: 

„Trąc ili się znowu harakiem. 

Na waszą turbacyę, kumie. 
Ano na turbacyę, przyświadczył 


Edmund Zechenter. 


Ziarko, wypił, skrzywił się, wylał resztę 
kieliszka na czarną, jak ziemia. podłogę 
karczmy. 


Chwilę siedział za stołem ze spuszczo- 
ną głową, jakby zasumowany, wnet jednak 
wyprostował się i powiada: 

Albo i nie na turbacyę... 
szyzna mi ta babę chować. 

Bo i prawda. Na trzecią już tera 
przyjdzie kolej. 

-- Juści... Ale wiecie, nie krzywduję 
sobie. Żadna mi długo nie chorowała, go- 
spodarstwo się skroś tego nie potyrało; za- 
wdy wytrefiło tak, że cosi babie naraz się 


Nie pierw- 


zrobiło, słabowała mało nie wiele —i wnet- 
ki Pan Jezus ją brał“. 
Życzliwe, słowem, były baby i tyle! 


W tonie takiej dojrzałej obserwacyi, 
ze szczerem poczuciem rzeczywistości prze- 
prowadzone są wszystkie niemal te utwory, 
które literaturze polskiej dają zapowiedź 
sumiennego i pożytecznego talentu. 


Aut. 


Dr. Roman Dyboski, docent Uniwersytetu 

Jagiellońskiego: Literatura i język średnio- 

wiecznej Anglii. Z mapą. Wydane z za- 

siłkiem Akademii Umiejętności w Krako- 

wie. 1910. Kraków, G. Gebethner i S-ka. 

Warszawa, Gebethner i Wolff. Str. XII 
i 418 wielkiej 8-ki, Cena 8 koron. 


Książka, przeznaczona w pierwszym 
rzędzie, jako podręcznik uniwersytecki do 
akademickiego studyum dziejów języka 


i literatury angielskiej, ale przystępna tak- 


że dla szerszego wykształconego ogó- 
łu, przedstawia w ogólnych zarysach roz- 


wój polityczno-społeczny i cywilizacyjny 
Anglii od jej osiedlenia przez anglosasów 
w V i VI wieku aż do początków ery od- 
rodzenia, na tem tle zaś charakteryzuje 
stan języka co do gramatyki i słownictwa, 
oraz opowiada dzieje literatury poetycznej 
i prozaicznej w poszczególnych okresach 
tej średniowiecznej epoki, łącząc w ten 
sposób encyklopedycznie przedmioty, za- 
zwyczaj w osobnych podręcznikach trakto- 
wane. Dodane jest siedem wybranych 
prób poezyi i prozy średniowiecznej an- 
gielskiej w oryginale z tłómaczeniem i ob- 
szernemi objaśnieniami (str. 338 — 364), 
dalej biograficzny spis Źródeł i opraco- 
wań przedmiotu, mogący służyć, jako prze- 
wodnik do gruntowniejszych i specyalnych 
studyów (str. 395 —418), oraz mapa wysp 


brytyjskich, dla ułatwienia oryentacyi topo- 
pierwszą próbą 
dotych- 
sumiennie i grun- 


graficznej. Praca ta jest 
przewodnika na polu naukowem, 
czas unas nieuprawianem, 
townie opracowaną. 


Dar chłopów z Kieleckiego dla 
Matki Boskiej Częstochowskiej. 


Załączona kopia z fotografii sukni dla 
Matki Boskiej Jasno-Górskiej przedstawia 
dar chłopów z parafii Złotniki i Rembie- 
szyce dyecezyi Kieleckiej, którzy, porusze- 
ni do głębi serca świętokradztwem, posta- 
nowili własnemi siłami, o ile ich stać, wy- 
nagrodzić obelgę, wyrządzoną przez zło- 
czyńców. Więc gospodynie wiejskie zdej- 
mowały z szyj najcenniejsze klejnoty chłop- 
skie -korale i te składały do rąk swego 
proboszcza, ks. Józefa Sikorskiego, na przy- 
ozdobienie sukienki dla swej Matki, której 
Ojciec Ś-ty złożył przepiękne i bardzo cen- 
ne korony, a ubogi lud polski ze swych 
klejnotów - korali — suknię. Ten objaw mi- 
łości dla naszej Patronki Jasno-Górskiej ze 
strony Ojca S-go i poniżonego chłopa pol- 
skiego każde serce musi rozrzewnić. 

Płaszcz Matki Boskiej zrobiony z lamy 
złotej liońskiej. Sukienka Pana Jezusa 
z materyi jedwabnej w złoty deseń, fabry- 
ki liońskiej. Deseń na płaszczu i sukience, 
wyszyty koralami, jest taki sam, jaki był na 
skradzionej sukni. Bogata broszka złota 
i takież kolczyki z pięknemi koralami dar 
pokornej damy z Kielc. Galony, otaczające 
suknię i płaszcz, złote, ręczna robota. Ca- 
łość przedstawia się bardzo pięknie i uj- 
mująco. Praca wykonana w zakładzie robót 
kościelnych panny Krzakowskiej w Kielcach. 


Józef Chociszewski. 


Siewca dobregoziarna. 


Od czasu, gdy w Sukiennicach 
krakowskich składała Polska wielki 
i gorący hołd zasługom Kraszewskiego, 
większe i mniejsze uroczystości jubi- 
leuszowe, przeplatające tak często 
kronikę naszego życia, uległy koniecz- 
nemu działaniu reakcyi psychicznej: spo- 
wszedniały. Akty te straciły na sile 
żywiołowej, jaka towarzyszyła nieg- 
dyś pierwszemu wielkiemu w Polsce 
jubileuszowi pod sklepieniami Sukien- 
nic, a zdarza się nieraz, że głośniej 


od innych rozbrzmiewa w nich—nuta 
oficyalna. Lecz naraz oto przychodzi ju- 
bileusz, przy którym zatrzymuje się 
serce narodu. To data półwiekowej 
pracy Józefa Chociszewskiego. 

Kim jest Chociszewski? 

Wiedzą o tem miliony ludzi w Pol- 
sce. Najlepszy, najszlachetniejszy syn 
nieszczęśliwej ojczyzny, człowiek hi- 
storycznych prawie zasług, dziś osi- 
wiały starzec, dożywa ostatków swych 
lat u Bolesławowego grobu, w Gnieź- 
nie. Gdyby był żył i działał w kraju 


wolnym, spieszyłaby do niego w tej 
chwili z hołdem najwyższa repre- 


zentacya narodu, z jej ust usłyszałby 
wyrazy miłości i czci, na które swem 
czystem, oiiarnem i pięknem życiem 
zasłużył. Lecz takie słowa nie rozleg- 
ną się. Cichemn starcowi tylko naj- 
bliższe koło rodaków może powiedzieć, 
jakie uczucia żywi dla niego cała Polska, 
a największa wymowa będzie mogła 
zaledwie drobnej cząstce tych uczuć 
dać wyraz zewnętrzny. 

Myśl uczczenia półwiekowych za- 
sług Chociszewskiego podjęło poz- 
nańskie Towarzystwo dziennikarzy ili- 
teratów polskich. Zarząd Towarzystwa 
w ogłoszonej świeżo odezwie wzywa 
społeczeństwo do składek na dar ho- 
norowy dla jubilata, który „ojczyźnie 
niósł w ofierze swój talent, życie, 
zdrowie i płomień ożywczy gorącego 
swego serca“. Dar ten—to będzie 
wszystko, co w ciągu długiej swej 
i ciężkiej pracy otrzyma z rąk narodu 
jeden z najzasłużeńszych jego synów. 


Znakomity pisarz ludowy, należy 
Chociszewski do tego samego typu 
budzicieli duszy narodowej, co Miarka 
i Stalmach, wyższy jednak od nich 
talentem i rozmiarami działania. Jako 
talent pisarski, jako zdolność trafiania 
do serc i umysłów, nie ma sobie rów- 
nego. Wpływ, jaki Chociszewski wy- 
warł, nie da się nawet w przybliżeniu 
ocenić. Na setki liczą się jego wy- 
dawnictwa, które w krociach tysięcy 
egzemplarzy wsiąknęły w lud i mło- 
dzież, a wśród których „Dzieje naro- 
du“ i „Piśmiennictwo polskie" należą 
do najpopularniejszych książek w Pol- 
sce. To, czem jest dziś Wielkopolska, 
czem są mianowicie jej warstwy niż- 
sze, ów wysoki poziom świadomości 
narodowej, o który rozbijają się bez- 
skutecznie ataki wroga, jest w niema- 
łej części jego dziełem. 

Przez lat pięćdziesiąt trwała plen- 
na i wspaniała w skutkach praca tego 
wielkiego działacza, który w milionach 
serc zakładał fundamenty pod przy- 
szłość. Przerywał ją tylko wróg — 
procesem, więzieniem, fortecą. Dla mi- 
łości narodu zniósł i przetrwał Choci- 
szewski wszystko. Nie ugięły go 
żadne prześladowania. Osiwiały sta- 
rzec już, cierpiał długie miesiące 
w pruskiem więzieniu. Z tem więk- 
szą czcią zwraca się dziś do sędziwego 
pisarza-obywatela cała Polska, ofia- 
rowvjąc mu w jubileuszowym roku jego 
tak mało, a zarazem tak wiele: swą 
bezgraniczną miłość i wdzięczność. 
Woj. 


Poznań. 


Tow. Literatów i Dziennikarzy polskich w Warszawie. 


Józef Kotarbiński 


Ignacy Baliński, 


Stefan Krzywoszewski, Jan Lorentowicz, 


Zyglarski (kierownik biura), 


Władysław Rabski, 


Zdzisław Dębicki, Ludomir Grendyszyński, Artur Oppmann (Or-Ot). 


W dniu 9 b. m. odbędzie się ogólne zebranie członków tego Towarzystwa, zamykające pierwszy rok jego istnienia. 
Zarząd, który kierował nawą instytucyi w okresie najtrudniejszym, bo organizacyjnym, stanie przed gremium kole- 
żeńskiem, by zdać sprawę ze swej działalności, wykezać rezultaty i uzyskać apropatę dla dalszej pracy. Zanim roz- 
patrzymy bliżej to sprawozdanie, obchodzące z natury rzeczy nietylko koła literackie, alei cały ogół, interesujący się 
sprawami dziennikarstwa i piśmiennictwa polskiego, podajemy fotografię, zdjętą podczas jednego z posiedzeń komi- 


tetu. 


Wśród obredujących breknie dwóch czlonków zarzecu: p. St. A. Kempnera, redaktora „Gazety Nowej”, i p. Lu- 


dwika Straszewicza, redaktora „Kuryera Polskiego", którzy w tem wieśnie posiedzeniu, z powodu nieobecności w War- 


szawie, udziału nie brali. 
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Zeppelin Il-gi uległ zupełnemu zniszczeniu. 


Dnia 25 kwietnia wiatr silny uniósł balon sterowy Zeppelina („Zeppelin II*) w Lim- 


burgu, w chwili, kiedy w gondoli jego nie było załogi. 
Naprawa jego będzie prawdopodobnie niemo- 


giem, prawie całkowicie zniszczony. 


Balon spadł pod Weilbur- 


żliwą, gdyż uległ złamaniu w środku. Katastrofa wywołała przygnębienie w Niemczech. 


Owacyjne przyjęcie Paulhana po przybyciu 
do Manchesteru. 


Nowe wielkie zwycięstwo 
aeroplanów francuskich. 


Wyścig aeroplanów na przestrzeni Lon- 
dyn-Manchester z nagrodą 250,000 franków 
dla zwycięzcy, wyścig, zorganizowany 
przez redakcyę Daily Mail, stał się nowym 
tryumfem geniuszu francuskiego. 

Do współzawodnictwa stanęło 2-ch tylko 
pilotów: francuz Paulhan na biplanie Voisin'a 
i anglik Grahame Whiie na biplanie Wrighta. 

A właściwie nadewszystko White tyl- 
ko, bo Paulhan dopiero przed trzema dnia- 
mi, powziąwszy wiadomość w Kolonii 
o wzlotach próbnych White'a, a podnieco- 
ny wzmożonym wrzaskiem o nowych po- 
dróżach Zeppelinów, ruszył do Londynu... 

Paulhan, mający za sobą już znakomite 
rekordy, a między niemi trzymający rekord 
1,520 metrów wysokości, nie mitrężył... 

Na drugi dzień już rozpostarł skrzydła 
i, w ciągu 2 godzin 49 minut, przepłynął 
w powietrzu przestrzeń (188 kil.) Londyn- 
Lichfield. Tu wypoczął dziewięć godzin i, 
w godzinę i 23 minut, dotarł do Manchesteru, 
po przebyciu pozostałych 110 kilometrów. 

Tymczasem White, zawiadomiony o ru- 
szeniu Paulhana, w godzinę po nim, już 
przyszybował z Londynu, lecz mimo dzielne- 


go trzymania się, już w odległości 128 kilo- 
metrów od Manchesteru dowiedział się nie 
tylko o tem, że Paulhan już stanął u mety, 
lecz, co ważniejsze, że pobił z kretesem 
jego szybkość tak, iż ani marzyć o przy- 
stojnem drugiem miejscu. 

Zwycięztwo Paulhana w warunkach, że 
miał w drodze ulewny deszcz i że aparat 
jego wyszedł z tej podróży w znakomi- 
tym stanie, jest nielada zwrotem w rozwoju 
awiacyi. Dowodzi bowiem, że latawiec 
coraz Śmielej rzuca sięw przestrzeń i coraz 
mniej zaczyna się troszczyć o to, czy 
ma pod sobą wysłane trawą pole i dwu- 
dziestu mechaników na zawołanie. 

Gdy kreślę te wyrazy—Paryż wydzie- 
ra sobie nadzwyczajne wydania czasopism. 
Twarze francuzów goreją, oczy im się Iśnią 
z ukontentowania, z dumy, ze wzruszenia 
radosnego... 


Paulhan na biplanie systemu Voisina. 


Na to zwycięstwo rzetelnie zasłużyli 
francuzi. 
Paryż, NTN Elf. 


Wystawa Wyrobów Pracy ko- 
biet w Warszawie. 


W dniu 21 
rzyszenia Cykli- 
stów otwartą bę- 
dzie Wystawa 
Wyrobów Pracy 
Kobiet, której 
prezesową hono- 
rową jest Marta 
hr. Krasińska, zaś 
przewodniczącą 
komitetu—p. Ma- 
rya Małkowska. 
Wystawa obej- 
muje 14 poszcze- 
gólnych działów 
i zapowiada się doskonale. 


maja w salonach Stowa- 


Afisz wystawowy. 


n 


Z podróży b. prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki półn. 


Teodor Roosewelt, w podróży po Europie, podejmowany 
był gorąco w Paryżu. 


Jego odczyt o obowiązkach rze- 


telnych republikanów, wygłoszony w Sorbonie, wywołał 


prawdziwy entuzyazm. 


Ostatnia premiera w te- 
atrze Stanisławskiego. 


„Na wsiakawo mudreca dawolno 
prastaty'—brzmi po rosyjsku tytuł ko- 
medyi A. Ostrowskiego, w 1867 r. na- 
pisanej, którą obecnie powołał do życia 
Teatr Artystyczny w Moskwie. 

Nie tą sztuką wsławił się niegdyś 
Ostrowski i nie ona jest najtypowszym 
obrazem jego talentu. A jednak ten 
właśnie utwór sceniczny posiada pe- 


wne odrębne cechy i innego rodzaju 
zalety, dzięki którym zawsze zajmo- 
wać będzie szczególne stanowisko 


w rzędzie komedyi autora „Intratnej 
posady“. Są to przedewszystkiem wa- 
lory literackie. 

Fabuła komedyi bardzo prosta i 
niemal naiwna. Ubogi młodzieniec, na- 
zwiskiem Głumow, pragnie 
się bogato ożenić, a chcąc 
dopiąć swego celu, z nad- 
zwyczajną przebiegłością i 
zręcznością zyskuje sobie 
w sferach towarzyskich 
możnych i bogatych pro- 
tektorów. Szczebel po szcze- 
blu, kłamstwo po kłamstwie, 
poparte układnością i udaną 
skromnością młodzieńca—pro- 
wadzą go do progu jego ma- 
rzeń. Ale oto autor i tendencya utworu 
zadecydowały, że Głumow na swoje nie- 
szczęście pisze pamiętnik, w którym 
otwarcie i jawnie określa swój stosu- 
nek do swych protektorów, przyczem 
nie szczędzi jaskrawych barw w przed- 
stawianiu ich płytkich i marnych cha- 
rakterów. Dziennik wykrada mu ko- 
chanka, żona  Mamajewa, jednego 
z tych, którzy popierają Głumowa, a 
mszcząc się za zdradę, odkrywa wszy- 
stkim zawarte w dzienniku uwagi nie- 
szczęsnego młodzieńca. Konfrontacyą 
ogólną kończy się akt V—ale zarazem 
kompromitacyą tych, którzy się już 
uważali za tryumfatorów. 

„Zdolnością kłamstwa was zdoby- 
łem, bo poznałem wasze marne cha- 
raktery, waszą obłudę i wzajemne wa- 
sze zawiści. Ale wyście mnie poko, 
nali tylko przypadkiem, „kradzieżą*! 
Takiemi mniej więcej słowy odpowiada 
Głumow na pytający i karcący wzrok 
zebranych. Największego mędrca po- 
bije środek tak prosty i lichy, jak kra- 
dzież. Z uśmiechem pełnym goryczy 
opuszcza młody filozof zebrane towa- 
rzystwo, wykazawszy im ad oculos ich 
podłość i nikczemność, z gorzką na 
ustach ironią. 

I spada zasłona nad obrazem gru- 
py tego towarzystwa lat pięćdziesią- 
tych, które w swej wytworności i do- 
brym tonie nie cofało się w postępo- 
waniu przed żadnym środkiem, ułatwia- 
jącym wypłynięcie na sam wierzch mę- 
tów. Pokonany bohater, ale zwycięzcą 
jest tylko idea, bo jej reprezentantów 
trak wśród całej galeryi typów rosyj- 
skiej komedyi. 

Naiwność środków scenicznych jest 
zarazem wdziękiem tego utworu, a po- 
łączona z mistrzowskim dyalogiem sta- 
nowi w świetle półtonów bardzo zde- 
cydowany s/łył komedyi obyczajowej. 


Rok V. Ne 19 z dnia 7 maja 1910 r. 


K. Stanisławski. 


Ze stylem i epoką przepięknie harmo- 
nizuje tendencya, również pełna naiwno- 
ści, a przytem przejrzysta i niedwu- 
znaczna. 
Zadaniem re- 
prezentacyi te- 
atralnej było 
tym razem u- 
trzymanie stylu 
i ujawnienie go 
w całej kompo- 
zycyi scenicz- 
nej. Któryż te- 
atr na świecie 
mógłby sobie 
rościć do tego 
zadania równe 
pretensye, jak 
„Teatr Artysty- 
czny'moskiew- 
ski? Nieopatrz- 
ny reżyser i inscenizator lawiruje nie- 
ustannie wśród tysiąca trud- 
ności. Jeden krzykliwy ton, 
jeden wulgarny gest lub ba- 
nalność wystawy — mogły 
od razu rozbić to cacko, 
któremu ze strony gry ak- 
torskiej i jej zapędów gro- 
zi w każdej chwili poważne 
niebezpieczeństwo. 

Nic podobnego na des- 
kach tego teatru! Dystynk- 
cya, wytworność, niemal wiel- 
kopańskość w całej robocie. Może 
Kaczałow potrzebuje dla wydobycia 
pełni swego talentu silniejszego dra- 
matu, aniżeli go daje figura Głumo- 
wa, ale z pewnością nikt nie byłby 
równie dyskretny i subtelny w oddaniu 
tej roli. Wśród figur najbajeczniejszą 
stwarza istotnie Stanisławsk', który 
w robocie aktorskiej chyba niema so- 
bie równego. W tej prostocie jakaż 
genialność, w tej skromności środków 
jakaż pomysłowość! I jakaż wykwin- 
tna w jego żyłach płynie krew aktor- 
ska — jaka przeciwna wszelkiej mało- 
stkowej żądzy efektów! 

Paradni są wszyscy, 


Niemirowicz-Danczenko, 
reżyserteatru artystycz- 
nego w Moskwie. 


każda figura 


x MD 
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w swoim rodzaju, każda dobra i z ko- 
lorytem całości stworzona. Więc Łuż- 
skij, Moskwin, Leonidow, Artem i mło- 
dy Rakityn, więc i Germanowa, Sawic- 
ka, Samarowa i Butowa. 

Reżyserya komedyi Ostrowskiego 
wyszła tym razem z rąk głośnego re- 
żysera Teatru Artystycznego, p. Niemi- 
rowicza- Danczenki. Znany rosyjski 
literat i krytyk, od lat wielu związany 
stale ze Stanisławskim, nie pierwszą 
pracą zdobywa tryumfy dla tej sceny. 

Wytworny smak estetyczny i lite- 
racki, połączony ze wzgardą dla wszyst- 
kiego, co pospolite—oto recepta pra- 
wdziwego artyzmu teatru Stanisław- 
skiego. 

To też wszyscy przyjaciele tego 
teatru z prawdziwem wytężeniem wy- 
czekują rezultatów przygotowań od 
roku niemal przedsiębranych do insce- 
nizacyi „Hamleta“. Wykonania arty- 
stycznego podjął się znany „artysta 
teatralny“, anglik, Edward Gordon 
Craig. Premiery spodziewają się we 
wrześniu bieżącego roku. 


Moskwa. 


R. Ordyński. 


Rag EO 


Ku czci Chopina 
w Moskwie. 


Rok jubileuszowy 
skiej znalazł oddźwięk 
i w prastarej stolicy 


mistrza pieśni pol- 

pomiędzy innemi 
rosyjskiego państwa 
i był święcony, oprócz szeregu pomniej- 
szych wieczorów i poranków chopinow- 
skich, dwoma bardziej uroczystemi wystą- 
pieniami. Jedno z nich zorganizowała miej- 
scowa kolonia polska, drugie świat arty- 
styczny rosyjski. 

Inicyatywę i urządzenie obchodu cho- 
pinowskiego w Moskwie przez polaków 
zawdzięczać należy stowarzyszeniu „Lutni“, 
która, pozostając dziś pod sprężystym 
i dzielnym kierunkiem p. Franciszka Mły- 
narskiego i ogólnie cenionego i szanowa- 
nego zarządu, z prawdziwym smakiem ar- 
ystycznym i godnością spełniaswoje zadanie. 


Uczestnicy obchodu Chopinowskiego i zarząd „Lutni? w Moskwie 
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Wieczór jubileuszowy Chopina zorga- 


nizowany był bardzo umiejętnie i przy 
współudziale sił, znanych szerszemu ogó- 
łowi ze swych talentów i zdolności. Wy- 


stąpiły na nim dwie popularne pianistki: 
pp. Narbut-Hryszkiewiczowa i Miller-Cho- 
roszewska, z wielką subtelnością i odczu- 
ciem odtwarzając najwybitniejsze utwory 
nieśmiertelnego mistrza. Obok nich w czę- 
ści koncertowej przyjął także udział zasłu- 
żony profesor Instytutu muzycznego, Hen- 
ryk Pachulski, znany szerokiemu ogółowi, 
jako kompozytor i współpracownik wy- 
dawnictw muzycznych, w których duże po- 
łożył zasługi dla spopularyzowania muzyki 
polskiej. Prof. Pachulski odegrał szereg 
najbardziej znanych perełek chopinowskich. 
Następnie były odśpiewane przez p. Nor- 
ską-Korowavową piosenki chopinowskie, 
które zakończyły część muzyczną bardzo 
udatnie i z wdziękiem zorganizowanego 
obchodu. 

Oprócz tego, na początku i końcu u- 
roczystości jubileuszowej były dwa prze- 
mówienia, z których jedno wypowiedział 
artysta-muzyk p. Budzyński, z ogromną 
prostotą i serdecznością charakteryzując 
życie i działalność Chopina, a drugie, za- 
mykając niem całość, znany mówca Al. Le- 
dnicki, charakteryzując znaczenie narodowe 
mistrza polskiej pieśni. Przemówienie, wy- 
powiedziane bardzo gorąco i z wielkiem od- 
czuciem stanowiska Chopina w zbiorowem 
życiu polskiego narodu, wywarło na słucha- 
czach potężne wrażenie. 

Drugi uroczysty obchód chopinowski, 
przy współudziale wybitnych sił Świata ar- 
tystycznego rosyjskiego, odbył się w tea- 
trze Sołodownikowa. 

Zagrany był po raz 
skwie symfoniczny poemat Liapunowa p. 
t. „Żelazowa Wola*, kompozycya orkie- 
strowa Bałakirewa, składająca się z utwo- 
rów Chopina, i dwa koncerty E-moll i F- 
moll, wykonane przy akompaniamencie or- 
kiestry, przez znakomitego pianistę-wirtuoza 
Hoffmana. Następnie był odśpiewany po 
polsku szereg pieśni chopinowskich przez 
Oleninę-d'Alheim, wzbudzając wielkie zain- 
teresowanie wśród licznie zebranej, prze- 
ważnie rosyjskiej publiczności. Orkiestrą 
dyrygował Liapunow i prof. Kazimierz Hoff- 
man, ojciec utalentowanego wirtuoza, któ- 
ry specyalnie przyjechał na obchód chopi- 
nowski z Berlina do Moskwy. 

Koncert jubileuszowy w teatrze Soło- 
downikowa powiódł się świetnie “i rzeczy- 


pierwszy w Mo- 


wiście upamiętnił rocznicę 
muzyki w Moskwie. Po skończeniu roz- 
dawano licznie zebranej publiczności pa- 
miątkowe portrety Chopina. 

Moskwa, X 


CH 


Zgon znakomitego norwega. 


króla polskiej 


Biörnson-Biörnstjerne, znakomity poeta 
i dramaturg norweski, zwany w swej oj- 
czyźnie norweskim Wiktorem Hugo, zmarł 
w Paryżu dn. 5 
lutego r. b, po 
£ długiej chorobie, 
przeżywszy lat 
78, okrywając ża- 
łobz 1 całą Norwe- 
gię. Już w mło- 
| dości zasłynął 
szeregiem nowel 
chłopskich, mają- 
cych siłę i polot 
starych „sag* 
skandynawskich 
itworzących 
zwrot w konwen- 
cyonalnej litera- 
turze norweskiej, 
gruntując jedno- 
cześnie sławę 
autora. Później- 
szy szereg dramatów, jak „Kong Sverre*, 
jak trylogia „Sigurd Slembe*, „Marya Stu- 
art“, „Skotland“, „De Nygifte“ i inne, u- 
gruntowały jeszcze bardziej tę sławę. Od- 
znaczają się one wielką siłą dramatyczną, 
polotem, zarysem mocnym postaci i świet- 
nym językiem; słabszą jest natomiast w nich 
kompozycya, brak jej umiaru i równowagi. 
Jako poeta liryczny, uświetnił swe imię 
zbiorem pieśni niepospolicie pięknych, p. t. 
„Digte og Sange*. Brał też czynny i na- 
miętny udział w życiu politycznem: reda- 
gował dziennik ludowy i wydał szereg ulot- 
nych broszur politycznych, należąc z prze- 
konań do lewicy demokratycznej. Odznz 
czał się Biórnson pewną zapalczywością 
charakteru, dochodzącą aż do fanatyzmu, 
rzutkością nieugiętą woli, dochodzącą 
do uporu. W 1879 r., jako pisarz u szczy 
sławy, wyzwał na pojedynek króla Oskara 
za to, że ów wyraził się niepochlebnie o 
jednem z jego dzieł. Pojedynek oczywi- 
ście nie doszedł do skutku, a pisarz został 
skazany na rok więzienia. Chroniąc się 


Biórnson Biórnstjerne. 


przed zamknięciem, zbiegł do Francyi, gdzie 
dłuższy czas zamieszkiwał. W stosunku do 
polaków zaznaczył się smutnej pamięci sen- 
sącyjnym artykułem (1907 r.) w wiedeń- 
skiem piśmie „Zeit“, w którem dziwnym 
jadem złości obryzgał polską przeszłość 
(nie poznawszy jej gruntownie), stając w o- 
bronie rzekomo uciśnionych przez polaków 
klas i t p. widm wyobraźni własnej. 
Przeciw artykułowi temu Lwowskie Tow. 
Dziennikarzy wystosowało pełen godności 
protest. Było zresztą jasnem, że namiętny 
starzec dał się użyć, jako narzędzie warstw 
wrogich polskości. Dziś społeczeństwo 
polskie, oczywiście, przebaczy wielkiemu 
pisarzowi ów błąd namiętności i na trumnę 
jego rzuci niepomnie wieniec pamięci, na- 
leżny wielkiemu twórcy, który i dla ogól- 
nych ideałów piękna, walcząc za ich szcze- 
rość, niemałe zasługi położył. z 


BĘ 
Z sali koncertowej. 


„Błogosławieństwo” C. Francka. 


Że dla talentu i wytrwałej pracy 
niema rzeczy trudnych, dowiódł tego 
p. Henryk Melcer wykonaniem wielkie- 
go  oratoryum, „Błogosławieństwa“ 
Cezara Francka. 

Dzieło to wymaga olbrzymiego 
aparatu muzycznego i niezwykłej do- 
kładności w uwypukleniu całego bo- 
gactwa szczegółów polifonicznych. 
Największą trudność wykonawczą przed- 
stawia część wokalna utworu. Chóry 
złożone ze stu osób zostały samodziel- 
nie ugrupowane przez p. Melcera, któ- 
ry w ciągu blizko trzech kwartałów 
odbywał z niemi próby po parę razy 
tygodniowo. Następnie trzeba było 
zebrać siedmiu solistów i z orkiestrą 
utworzyć jeden wielki zespół muzycz- 
ny. Tak uciążliwe i długotrwałe za- 
biegi zostały uwieńczone rezultatem 
imponującym, który po raz pierwszy 
ukazał nam p. Melcer w oświetleniu 
znakomitego muzyka, pracownika i ka- 
pelmistrza. 

Musimy w szczegolności przykla- 


Chór symfoniczny Filharmonii warszawskiej. 


snąć trafnemu i szczęśliwemu wybo- 
rowi, jaki uczynił p. Melcer, poświęca- 
jąc tak znaczny nakład pracy wykona- 
niu „Błogosławieństw“ Francka. 
Franck był za życia i jakiś czas 
po śmierci (1890) niedoceniony przez 
własnych współrodaków. Dopiero póź- 
niej cały świat muzyczny zwrócił uwa- 
gę na jego kompozycyę, na klasyczne 
piękno i doskonałość techniki kompo- 


zytorskiej. 
P. Melcerowi należy się więc 
szczera wdzięczność, że Warszawie 


umożliwił poznanie dzieła tak wybitne- 
go do wykonania trudnego. 
Bemo'. 


Helena Szczepkowska. 


Młodziutka śpie- 
waczka estrado- 
wa, która zwró- 
| ciła uwagę pra- 
cy i publicznoś- 
si wybitnemi za- 
letami głosu i 
= wyszkolenia.Kry- 
| tyka nawołuje, 
aby p. Szczep- 
kowskiej otwar- 
to wstęp do ka- 
ryery operowej. 


| SZ 


Artystka—żoną miliardera. 


Słynna z urody śpiewaczka, p. Lina 
Cavalieri, która 

- występowała ró- 
wnież i w operze 
warszawskiej, ma 
zaślubić w paź- 
dzierniku r. b. 
amerykańskiego 
miliardera Rober- 
ta, należącego do 
arcy-bogatej ro- 
dziny  Astorów. 
P. Lina Cavalieri, 
zanim została 
śpiewaczką ope- 
rową, występo- 
wała w t. zwan. 
przybytkach mu- 
zy  podkasanej, 
gdzie jej  pię- 

kność święciła wielkie tryumfy. 


Lina Cavalieri. 


Zteatrów warszawskich 


„MEWA” Czechowa, sztuka w 4-ch ak- 
tach, odegrana przez Polskie Tow. Dra- 
matyczne. 

Jaka piękna sztuka! Jaka beznadziejna 
sztuka! Jak przytem subtelnie, po maj- 
stersku do szczegółów utoczona! „Nad je- 
ziorem bujała mewa, rwąc się do prze- 
stworów Światła, kąpiąc w morzu po- 
wietrznem. Nad brzeg jeziora przyszedł 
ktoś przygodny. Padł strzał, i mewa spa- 
dła w zarośla*. Ten rys fatalizmu cięży 
nad całą sztuką. Ludzie szamocą się w ma- 
tni przeznaczenia, które sami sobie stwo- 
rzylij wola ich grzęźnie w tej matni. Nie 
zdobywali jej władztwa krok za krokiem, 
wciąż bardziej się w odmęt wgrążali 
i oto ono jedno panuje i mści się, woli 
pozostawiając jedynie świadomość tragedyi. 
Ta tragedya i ta niemoc woli szamocącej 
się—to osnowa całej literatury rosyjskiej, 
odbicie życia. Wszyscy w sztuce są już 
w kole tego fatalizmu rosyjskiego. Jedni 


Kazim. Kamiński. 


Dwaj .Fryderykowie. 


Ludwik Solski. 


W sferach artystycznych wielkie zainteresowanie obudziły występy Lud. Solskiego w Łodzi. 


Jako Fryderyk Wielki, Solski 


daje kreacyę pierwszorzędnej mocy i plastyki. 


Należy mieć 


nadzieję, iż dyrekcya teatrów rządowych zaprosi znakomitego artystę na występy, których 
oddawna już czeka z upragnieniem Warszawa. 


szamocą się jeszcze, inni poddają się bier- 
nie jego odmętowi- -jak smutni! Jeden 
najmłodszy pada ofiarą od kuli samobój- 
czej, jedna—dusza młoda, prawie obłąkana 
już bólem, zdobywa się na akcenty silniej- 
sze woli i dąży przez odmęt ku sztuce 
świetlanej, zdobywając „umiejętność cier- 
pienia“. Ta bowiem umiejętność jest, zda- 
niem autora, wielką tajemnicą i- wielką 
dźwignią sztuki. Czy i ta jedna zwycięży 
i przełamie wszechzaborcze fatum -oto za- 
gadnienie, na którem dramat się zamyka. 

Mewa Nina, dziewczę z duszą gorą- 
cą, spotkała sławnego literata, który grzę- 
źnie już w fatum, jakie mu jego fach i nie- 
wola miłosna dojrzałej gwiazdy scenicznej 
utworzyły. W Ninie kocha się syn tej 
gwiazdy, łamie sobie życie i talent. Lite- 
rat porzuca wkrótce Ninę, wraca do jarz- 
ma. Wszyscy zresztą prawie w sztuce ko- 
chają się i wszyscy niefortunnie. Fatum 
splątało już serc prawe wymiary. Wszyscy 
są pod klątwą niewzajemności uczuć. Cie- 
kawym jest w pojęciu Czechowa ten fata- 
lizm miłości kobiety, która, odtrącona i po- 
rzucona, kocha bez woli, bez czci, bez go- 
dności. Zmarnowane porywy  „/ omnie, 
qui a voulu“, jak powiada zgorzkniały sta- 
ry radca stanu w sztuce -oto sens tragicz- 
ny współczesnego życia rosyjskiego i sztu- 
ki Czechowa. 

Sztuka, jak na amatorów, graną była 
i wystawioną starannie. A 


Ostatni występ p. Przybyłko-Potockiej. 


Pani Marya Przybyłko-Potocka, zorga- 
nizowawszy trupę, udaje się na /onrnce ar- 
tystyczne po Królestwie. W skład trupy 
wchodzą panie: Bron. Jeremi, art. sceny kra- 
kowskiej, Leśniewska i Niwińska, oraz pp.: 
Leśniewski (z Momusa), Krzyński, Orłowski 
i inni. Znakomita artystka wybrała na objazd 
dwie tylko sztuki: „Żabusię* G. Zapolskiej i 
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„Wianek mirtowy* J. Żuławskiego. Marsz- 
ruta trupy następująca: Płock, Włocławek, 
Kutno, Kalisz, Łódź, Piotrków, Tomaszów 
Rawski, Częstochowa, Sosnowice, Kielce, 
Radom, Lublin i Łomża. Po powrocie pri- 
madonna polska zamierza dać dwa przed- 
stawienia w Warszawie. Dotychczas dy- 
rekcya Teatrów rządow. nie odnowiła kon- 
traktu z panią Przybyłko. Należy mieć na- 
dzieję, że znakomita artystka zostanie po- 
mimo to zachowaną dla naszej pierwszej sce- 
ny, której jest prawdziwą a niezastąpioną 
ozdobą. n. 


Marya Przybyłko-Potocka 


Gawalewicz 


chory. 


Dzienniki 
przyniosły 
smutną nowi- 
nę, że Maryan 
Gawalewicz 
zachorował 
niebezpiecz- 
nie. Według 
ostatnich de- 
pesz jednak 0- 
k e się, że 


zasłużony po- 
wieściopisarz, 
kierujący obe- 
cnie repertua- 
rem dramaty- 
cznym teatru 
lwowskiego, 
ma się znacz- 
nie lepiej i że 
niebawem bę- 
dzie mógł po- 
wrócić do pra- 


cy. Wiado- 
Maryan Gawalewicz. mość ta uspo- 
koi licznych 


przyjaciół autora „Mechesów*, który pod- 
czas długoletniego pobytu w Warszawie 
zdobył sobie ogólną sympatyę i uznanie. 


Humor i satyra. 


Z ubiegłego miesiąca, 


Przyleciał do wsi bocian już i żóraw, 
Liściasta szata drzew już się rozwija, 
Swieżością pachnie pośród łąk i muraw, 
Dobrze, że jeszcze choć wiosna nam 
[sprzyja. 
Ponad wodami szybuje jaskółka, 
Skowronek w polu pieśnią ranną gwarzy, 
Wiosna, jedyna nasza przyjaciółka, 
Co nas w tym roku sympatyą swą darzy, 
l budząc życie na łąkach i w gaju, 
Osiada wcześnie w inorodców kraju. 


Już się warszawskie poruszyło mrowie, 
Miejskie penaty ten i ów radciska, 
Jeżdżą za miasto mamy i ojcowie, 
By przytulnego wyszukać letniska. 
Wnet się zapełni Otwock, Urle, Płudy, 
Skolimów, Swider, nawet Grodzisk stary, 
Gdy dobrowolni skazańcy na nudy, 
Kamieniczników chciwości ofiary, 
Widząc, że twarz ich coraz chudsza, bled- 
[sza, 
„powietrza! po- 
[wietrza'! 


Zerwą się z krzykiem: 


Powietrze znaleźć dzisiaj to chimera, 
Bo niewiadomo, w jakiej szukać sferze, 
Gdy dookoła stęchła atmosfera, 
Cokolwiek trudno o powietrze świeże. 
Choć miała Duma być wentylatorem, 
Wszelka nadzieja na jej pracę znika, 
Bo idąc kornie wskazanym jej torem, 
Miejsca przewiewu lepi i zatyka, 

Pełna apatyi, reakcyjny ma duch, 

Stąd też iwDumie swąd,stęchłośćizaduch. 


Musi być nudno wszędzie dziś w Europie, 
Nuda i królów czoła widać szczerbi; 
Jeździł Ferdynand, a po jego tropie 
Nad Newę mroczną pojechał Piotr z Serbii. 
Przyjęto grzecznie rzadkich, miłych gości, 
Bawiono słodko, pożegnano czule, 
Poczem wprost z Pitra, dla wszelkiej pe- 
[wności, 
Obaj złożyli wizyty w Stambule, 
Bo gdy mieć z Turcyi nie można zdobyczy, 
Z „chorym człowiekiem” każdy dziś się 
[liczy. 


Wilhelm - Podróżnik za to zdrów, jak ryba, 

Chociaż się pruskiem odznacza łakom- 
[stwem, 

Jedno go tylko może dręczyć chyba 


Nie wie, co robić z licznem swem po- 

[tomstwem. 
Więc rozjeżdżają po świecie synowie, 
(Każdy pod mianemFrytzlubWilhelm słynie) 
Jeden niedawno bawił w Częstochowie, 
A drugi świecił blaskiem w Palestynie. 
Do cudzych kuchni mknąc, na cudze szlaki, 
Tak się po świecie rozłażą prusaki. 


Wszędzie ich pełno. WAlbanii i w Persyi 
Intrygi sieją wciąż szczypta po szczypcie, 
A jeśli wierzyć dziennikarskiej wersyji, 
Pod Anglią dołki kopią i w Egipcie. 
Ciągle się Wilhelm nad matactwem głowi, 
Nowych dla intryg poszukuje stacyi, 
I nie dał nawet choremu wujowi 
Spokojnie siedzieć w Biarritz na kuracyi. 
Rzucił leczenie, choć się niezdrów czuje, 
Gdy przyszło z Anglii: „Siostrzeniec znów 
[knuje!” 


Lecz trzeba wrócić z szerokiego świata 

| politycznej podróży zaniechać, 

Nad Wisłę, gdzie most wznoszony przez 
[laty, 

A do którego nie można dojechać. 

Gdzia chiromanci różni i wróżbici 

Znajdują wielkie do działania pole, 

| chociaż ciemni, wnet są grosza syci 

W „inteligencyi” zebranego kole; 

Gdzie w krótkim czasie spadnie klęska 

» [nowa: 

Swieże transporty litwaków z Kijowa. 


Lecz o czem pisać na warszawskim bruku, 
Gdzie brak już dawnej świeżości i werwy, 
Gdzie, wśród miejskiego hałasu i huku, 
Podnieceń pragną rozigrane nerwy. 
O czem tu pisać, niechaj mi kto powie, 
Mnie osobiście bowiem chętka bierze, 
Wysnuć poemat o „Wielkim Krakowie”, 
Czegozazdroszczę krakowiakom szczerze, 
Bo przyszłość bardzo, bardzo to daleka, 
Nim się świat,,Wielkiej Warszawy” doczeka. 
Krogulec. 


Z kroniki towarzyskiej. 


Wanda Zajączkowska i Stan. Miernicki. 


W dniu 23 kwietnia, w kościele po- 
Karmelickim w Warszawie, ks. Mikołaj Bo- 
janek połączył węzłem małżeńskim p. Sta- 
nisława Miernickiego, kupca tutejszego, 
korporanta koła Kronenberczyków oraz 
kilku stowarzyszeń zawodowych i społecz- 
nych, z p. Wandą Zajączkowską z Wilna, 
przy licznym udziale przyjaciół, znajomych 
i życzliwych rodzin obu ze sfer towarzy- 
skich Królestwa i Litwy. Pienia religijne 
podczas uroczystości wykonał chór arty- 
stów opery. Weselnicy byli podejmowani 
w Stowarzyszeniu kupców Polskich, dokąd 
młodym nadesłano z kraju, Rosyi i zagra- 
nicy liczne gratulacye. 


RYE 
Stefania Ratyńska i M. Korwin-Szymanowski. 
Dnia 28 kwietnia pobłogosławiony zo- 
stał związek małżeński pomiędzy panną 
Stefanią Ratyńską, córką Kazimierza, zna- 
nego i cenionego wysoce tutejszego prze- 
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mysłowca, wnuczka ś. p. Michała Rogoziń- 
skiego, tajn. radcy stanu i senatora, i żony 
jego, Jadwigi z Rogozińskich, a p. Michałem 
Korwin-Szymanowskim, synem d-ra Wincen- 
tego i Maryi z Rzewuskich, dyr. technicznym 
Tow. Akcyjnego Warszawskiej fabryki śrub 
i drutu (dawniej Wolanowskiego). Obrząd 
zaślubin odbył się w kościele po-pijarskim, 
przyczem asystujący przy zaślubinach wuj 
pana młodego, ksiądz prałat Lasocki, w po- 
dniosłych a pięknie wypowiedzianych sło- 
wach, udzielił młodej parze rad na drogę 
życia. Państwo młodzi zostali zaszczyce- 


ni ndzielonem im telegraficznie błogosła- 
wieństwem Ojca Swiętego. 


Wiktorya Kowalewska i Stan. Sadowski. 


W dniu 24 kwietnia r. b.,w kościele 
P. Wizytek, ks. Prałat Załuskowski pobło- 
gosławił związek małżeński pani Wiktoryi 
z Suszyckich Kowalewskiej, córki Józefa 
i Wiktoryi z Głuchowskich, b. obywatel- 
stwa ziemi płockiej, wdowy po mecenasie 
Klemensie, z p. Stanisławem Sadowskim, 
właścicielem znanej firmy księgarsko-nuto- 
wej i wydawcą-redaktorem „Nowości Li- 
terackich*, synem Józefa i Maryi z Bed- 
narskich, b. obywatelstwa ziemi kielec- 
kiej. Nowożeńcy, znani w szerokich ko- 
łaah towarzyskich i. społecznych naszego 
miasta, wyjechali za granicę. 


Napad w pociągu. 


Znany w szerokich 
kołach Warszawy i po- 
wszechnie ceniony ad- 
wokat, Leon Tallen- 
Wilczewski, padł ofia- 
rą niecnego napadu. 
Gdy wracał koleją z po- 
grzebu swego przyja- 
ciela, Ś. p. Ciechano- 
wieckiego, w pobliżu 
Dynaburga, został na- 
padnięty przez wytwor- 
nie ubranego złoczyń- 
cę, który usiłował go 
zachloroformować, gdy 
zaś to się nie udało, 
chciał go zamordować. 
Ciężko rannego p.Wil- 
czewskiego, przewie- 
ziono do Warszawy. 


Leon Wilczewski. 


NZD ERRA a CZAD AA ZZ OZ REL 

Antykwaryat Polski w Warszawie, 

ul,hr. Bergas, Hieronim Wilder i S-ka, 
kupuje sztychy, książki, autografy. 


DERENIÓWKA 


E. MODZELEWSKI — WARSZAWĄ 
Fotograf Filharmonii. 
„ATELIER MODERNE* 
Marszałkowska 818, telef. 30-52. 


Marszałkowska 131, telef. 31-69. 


p. Franciszek Gontarski. Uroczystość mia- 


ła charakter wielce podniosły i poważny 
do ceremonii 


acz ograniczony wyłącznie 


kościelnej. 


NEKROLOGIA. 


S.p. Helena Sienkiewiczówna, 
urodzona w Woli Okrzejskiej, córka Józefa 
i Stefanii z Cieciszowskich a siostra Henry- 
ka, zmarła dn. 24 
kwietnia 1910 r. 
w Warszawie. O- 
sierocona wcześ- 
nie przez matkę, 
ś.p. Helena prze- 
szła pod opiekę 
ciotki swej, ksieni 
PP.Kanoniczek, i, 
w  młodocianym 
wieku wybrana 
do Zgromadzenia, 
pozostawała w 
niem lat 31. Ci- 
chy jej żywot był 
nieustanną modli- 
twą, przechodził 
na gorliwem peł- 
nieniu obowiązków stanu, poświęceniu się 
rodzinie i chrześcijańskiemu miłosierdziu. 


Tablica,ku czci króla Kazimierza w Kowalu. 


Obchód w Kowalu. 


Dnia 30 kwietnia w 
urodzin króla chłopków, Kazimierza Wiel- 
kiego, odbyła się w murach miejscowego 
kościoła doniosła uroczystość poświęcenia 
pomnika ku uczczeniu 600-tnej rocznicy 
urodzin wielkiego Piastowica. Postać kró- 
la wykuta z kamienia janinowskiego po- 
dług rysunku Matejki. Z obu stron tablice 
z marmuru różowego w obramowaniu ka- 
mienia szydłowieckiego, z odpowiedniemi 
napisami. Autorem pomnika jest rzeźbiarz, 


Kowalu, miejscu 


Gorącem sercem obejmowała kraj, wszystko, 
co piękne i dobre, a bolała głęboko nad złem 
w każdym jego przejawie. 
(ajlepsza siostra dia uwielbianego przez 
nią brata, była mu przyjaciółką, oddaną bez- 
granicznie. S.p. Helena pozostawiła po so- 
bie w sercach rodziny i w Zgromadzeniu 
najgłębszy żal i niczem niezapełnioną próż- 
nię. Cześć jej pamięci. 

Niechaj ta ziemia polska, której niedolę 
sercem miłującej córki boleśnie odczuwała, 
lekką będzie. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Inżynierowi. Ceny domów przenoś- 
nych nie znamy. Zechce Szan. Pan zwrócić 
się do firmy lwowskiej. 

Swiałowej. Powieść Hichens'a „Ogród 
Allaha*, która była drukowaną w Swiecie, 
ukaże się w przyszłym już tygodniu w od- 
dzielnem wydaniu książkowem. 


Ofiary złożone w administracyi. 


Dla nauczycielki chorej na piersi. 

G, P. rb. 3.00. 

Wanda Pohaska, Zosia, 
Liskowackie. rb. 2. 


Hela i Roma 


W Gmachu Zakładów Gazowych, 
Erywańska Na 3. 


„BOROL* Centralnego Laborat. Chemicznego 


„KALODON T 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Ządać wszędzie. 


Otwartą została 


Parasolki, Parasole i Laski 


poleca fatrya A, KWIATKOWSKIEGO 


W WARSZAWIE W MAGAZYNACH WŁASNYCH 


Ś-to Krzyska N 38 i Krak.-Przedmieście N2 17. 


—= W. CYBULSKI i S% 


Trębacka Mè 9, dawniej Nowo-Senatorska Ne 7, telefon 60-29. 
WYROBY SIODLARSKO-RYMARSKIE, SPORTOWE. 


SKŁAD SUKNA i KORTÓW SĄ Jan Jaczewski i S=| 


Warszawa, Trębacka 13, telef. 45-16. 


Poleca modne materyały krajowe i angielskie. 


zalicz. pocztowem. 


Na prowincyę wysyła za 
=. Cukiernie —= 


G. G. LARDELLI Frya czay 


Boduena Ne 5, Nowy-Świat Ne 27, Marszałkowska jl: 68. 


a RV UNE 


RADIKAL 


IDEALNY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY- 


|. Mroczkowski 
R. Pawłowski 
L. Przedpełski 


Zawiadamiają o zmianie telefonu 


obecnie Nr. 10-05. 


Lekarze Dentyści 
Moniuszki 6 


Fe Sx='PRZYSIECKIIKŁOBUSZEWSKI 
KRAK PRZEDM 22 CENAGOKOP SPRZEDAŽwAPTERACH:SKUADAN 


eaer 


Sala pokazów gotowania na gazie. 


uznano za najlepszy ze środków chroniących skó- 
rę rąk i twarzy od opierzchania. 


" skich, 


Ogłoszenie patr 
str. IV okładka 


GAGRADABARBER 


wzmacnia żołądek 
iłagodnie przeczyszcza 


CIEIKELLEKEEOKLILLCLCLEE 


GRONKIEWCZ 


Kaucjonowane Biuro rekomendacyjne |-go rzędu 
z prawem działania na całe Cesarstwo. 
Królewska N» 5, tel. 17-58, Warszawa. 

Rekomendacja osób z wysokiem i średniem 

wykształceniem wszelkich gałęzi pracy, jaka 

tylko istnieje, oraz Farmaceutów, Lekarzy, 

a także Fachowców. Służbę domową. Robo- 

tników sezonowych i stałych. Rolnych iFa- 

brycznych. Tranzakcje różne: Kupno 

i Sprzedaż Nieruchomości i Ruchomości Miej- 

Wiejskich, Fabrycznych. Dzierżawy. 

Lokata kapitałów. Wynajem lokali. 

Dom Komisowy Gronkiewicz. 


PEEKLEKZECCEZIICLLLK£EED 


9.J.CZEPELEWIECKI| 
Ss 


ZOTZTTAAA 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów._ 


Redaktor: Stefan Krzwoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 
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( DODATEK ILUSTROWANY 


Wnętrze magazynu p. Michaliny Koch. 


Maison de Couture Michalina Koch. 


Zamożność Warszawy coraz bar- 
dziej wzrasta, a wraz z dostatkiem 
warstw ekonomicznie uprzywilejowa- 
nych rośnie też dobry gust i wyma- 
gania stają się większe. Elegancya pań 
naszych staje się też coraz to praw- 
dziwszą w kole coraz to szerszem. 


Uważać też należy za zupełnie 
naturalny objaw powstanie w mieście 
naszem nowego zakładu, poświęcone- 
go wytwornościom mody, i to zakła- 
du pierwszorzędnego, który przygoto- 
wał się z góry na to, aby zaspokoić 
najwybredniejsze gusta i odpowiedzieć 
najwyszukańszym żądaniom. 

Jest to firma nowa, stająca jednak 
na placu pracy z bogatem już doświad- 
czeniem: Maison de Couture Michalina 
Koch. 

Umieściła się ona w nowym domu 
p. Leona Goldstanda, zdobiącym plac 
Warecki, i zajęła narożnik, przy zbie- 


Front magazynu pani Michaliny Koch, przy 
placu wareckim, róg ulicy Moniuszki. 


gu placu tego z ulicą Moniuszki. Od 
początków kwietnia pomieszczenie tej 
tirmy pociąga przechodniów wyjątkową 
wytwornością i dyskrecyą urządzenia. 
Znać, że dobry gust przewodniczył tu 
we wszystkiem: zarówno w ogólnym 
tonie całości, jak też i w pełnych har- 
monii szczegółach. lustrzane szyby 
bisotowane, pełnemi wytworności ii- 
rankami przesłonięte—oto wszystko, co 
widać na zewnątrz. „adnej wystawy. 
Nic dla łatwej reklamy. „adnych złud- 
nych obietnic. 

Wchodzimy do wnętrza. I odrazu 
jesteśmy opanowani przez atmosferę 
prawdziwie francuskiej  wytworności. 
Do tego salonu ludwikowskiego, ude- 
korowanego według ścisłych wzorów 
Małego Trianon, wchodzi się wprost 
z ulicy, jak do sklepu—ponieważ pań- 
stwo Koch, właściciele nowej firmy, 
pragnęli swojej klienteli zapewnić 
wszystkie udogodnienia. Jesteśmy tu 
jednak w salonie. Obicia jasne, w to- 
nie młodych /raises rozświetlone są 
jeszcze pięknemi lustrami, a urozmaico- 
ne bronzami żyrandoli i kwieciem, 
ozdabiającem wejście. Meble w stylu 
Ludwika XVI, łączące wykwint z pro- 
stotą, szaro-popielate, zwieńczone rzeź- 
bionemi delikatnie girlandami. 


Nie bez Ździwienia dowiadujemy 
się od p. Kocha, że to piękne stylowe 
umeblowanie wykonane zostało w kra- 
ju. Tow Akc. Mebli Stylowych Szczer- 
bińskiego i S-ka je zrobiło, według 
gustownych rysunków p. Bukowskiego, 
architekta tejże fabryki. 

W tym salonie już 


pełno jest 
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ruchu. Piękne elegantki nasze wybie- 
rają materyały, przeglądają żurnale mód 
i przypatrują się uroczym modelkom, 
(manequins), młodym dziewczętom 
o smukłych liniach, które przymierzają 
na sobie ubiory. Gdyby wdzięk tych 
dziewczaątpolskich nie mówił nam o świe- 
żości rasy, młodej jeszcze, zdawałoby 
się do złudzenia, iż jesteśmy, na rue 
de la Paix, w jednym z tych przy- 
bytków, które są ogniskami twórczej 
mody. 

Pragniemy obejrzeć jeszcze jeden 
z tych gabinetów do przymiarki, sta- 
nowiących ściślejsze i nieraz tajemnic 
pełne sanktuaryum mody. I p. Koch 
jest w prawdziwym kłopocie. Posiada 
trzy gabinety i wszystkie są zajęte. 
Dopiero po dłuższym czasie wprowa- 
dza nas do tego tajemniczego zakątka, 
oddychającego wytwornym zbytkiem, 
gdzie głównym meblem jest szereg 
skomplikowanycb a ogromnych luster, 
pozwalających elegantce widzieć się 
odrazu ze wszystkich stron. 

Powodzenie, jak się przekonuje- 
my naocznie, zapukało do tego nowe- 
go przybytku mody od pierwszej chwili. 

Powodzenie to było koniecznem. 
Zakład, postawiony na tej stopie, musiał 
zrobić wrażenie w kołach eleganckiej 
Warszawy. Przytem i pani Michalina 
Koch i p. Koch, jej małżonek, znani 
byli paniom wyższych sfer naszego 
miasta, jako długoletni współpracowni- 
cy firmy Bogusława Hersego. Pa- 
ni Kochowa, po odbyciu praktyki 
w Wiedniu, była krojczynią u Hersego 
przez szesnaście lat i zarządzała pra- 
cownią, jako dyrektrysa. Ona też ob- 
jęła dyrekcyę pracowni własnej firmy, — 
pracowni, które mieszczą się tuż przy 
salonach, na parterze i na pierwszem 
piętrze. 

Państwo Kochowie nawiązali od- 
razu bezpośrednie stosunki z wiełkiemi 
domami mody paryskiej. 

Miałem właśnie sposobność po- 
dziwiać wytworny model sukni letniej 
z leciutkiego „foulard'u* niebieskiego 
z białemi groszkami, ozdobioną kolo- 
rowemi haitami, ze spódnicą o trzech 
falbankach. 

Najznakomitsi mistrzowie mody 
dostarczać będą państwu Koch swoich 
modeli, a więc: Paquin, Drócoll, Beer, 
Bernard, Bétchoff David, Chervile, Cal- 


lot soeurs, Doucet, Docillet, M-me 
Agnćs, Margaine Lacroix, Perdoux i 
Francis. 


Wszyscy arbitrowie mody przed- 
stawiani będą w Warszawie przez Mai- 
son de Couture Michalina Koch, któ- 
ra to firma stanowić będzie prawdzi- 
we ognisko paryskiej elegancyi, prze- 
niesione żywcem do naszego miasta. 

Adres telefoniczny tego ogniska: 
93.33. 

Anlonv. 
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Kazimierz Wlelki. (Z 1 ilustr.) Zgn. Grabowski 

Król Kazimierz. Kaz. Przerwa-Tetmajer. 

Ostatni król Piastowski. St. Kefrzyński. > 

Przyszłość Muzeum Narodowego. (Z41il.) Wit, 

Otwarcie wystawy wszechświatowej w Bru- 
kseli. (Z 3 ilustr.) C. H. 

O komecie Halley'a nieco historycznych wia- 
domości. (Z 3 ilustr.) Dr. Vi 

Indywidualizm kobiecy w najnowszej powie- 
ści polskiej. (Z 1 ilustr.) Savitri. 

Notatki literackie. (Z 1 il.) Ant. 

Dar chłopów z Kieleckiego dla Matki Bos- 
kiej Częstochowskiej. (Z 1 i'.) 


oks. 


Siewca dobrego ziarna. (Z 1 ilustr.) Hoy 

Nowe wielkie zwycięstwo aeroplanów fran- 
cuskich. (Z 2 ilustr.) EZ/. 

Wystawa Wyrobów Pracy Kobiet w Warsza- 
wie. (Z 1 ilustr.) 

Ostatnia premiera w teatrze Stanisławskie- 
go. (Z 2 ilustr.) R. 

Ku czci Chopina w Moskwie. (Z1il.) X. 

Zgon znakomitego nerwega. (Z 1 ilustr ) z, 

Z sali koncertowej. (Z 1 ilustr.) Bemol, 

Helena Szczepkowska. (Z 1 ilustr.) 

Artystka—żoną miliardera. (Z 1 ilustr.) 

Z teatrów warszawskich. i. 

Ostatni występ pani Przybyłko-Potockiej. 
(Z 1 ilustr), 


Gawalewicz chory. (Z 1 ilustr.) 

Humor i satyra. Krogulec, 

Z kroniki towarzyskiej. (Z 6 ilusr.) 

Obchód w Kowalu. (Z 1 il.) 

Nekrologia. (Z 1 ilustr.) 

Maison de Couture Michalina Koch. (Z 2il.) 
Antony. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Tow. Literatów i Dziennikarzy polskich 
w Warszawie. 
Zeppelin II uległ zupełnemu zniszczeniu. 
Z podróży b. prezydenta Stanów żjednocz. 
Dwaj Fryderykowie. (2 il.) 
Napad w pociągu. 


Wiosenny sezon. 
= Prosp 


CHRZEŚCIJAŃSKA WARZELNIA NAPOJÓW 
Telefon 188-85 


Wolska Nik 7 w Warszawie. 


wyrabia napoje bez alkoholu 


MARCOWE - SŁODOWE wWąsowicza. 


Zatwierdzone przez Radę Lekarską za Ne 2225. 


O k osobom słabego ustroju kobietom karmiącyo 
kk sieotenlony pożyć Nieobecność alkoholu. 


PIEGI, WĘGRY: 
PLANY ZMARSZCZKI SSE 


gy ROVAL LE 


Sprzedano już przeszło Dwa miljony słoi 


WIEZA DELIKATNA ` 


ZADZIWIAJĄCU SKUTEK suz rop|Ę ) 
ZADAC PODPISU >r 


Dobre rezultaty 


gratis. 


sierpnia 


= | 


dn. 1 


Otwarty z 
Kazimierzowa Koszutska 
Zgłoszenie do 1 czerwca przyjmuje. T 


Półwiejska 5 


| 
| 
| Poznań, 
| 


e 


MAGAZYN KAPELUSZY I CZAPEK MĘZKICH i DAMSKICH 


bez egzaminu po skończeniu 4 klas szkół średnich. 
łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. 
ki lekcyi 27 sierpnia r. b. 


Kołobrzeg 


czerwca. 


Bystra w Galicji 


Sanatorium i Zakład Przyrodoleczniczy 


„w T. WEIGT 


Szkoła Rontalera 


Siedmioklasowa z Wydziałem Agronomicznym 


w Warszawie, ul. Kaliksta 8. 


Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24 
Na wydział agronomiczny przyjmują się uczniowie 


Język 
Począt- 


Pensyonat polski 


ul. Bismarcka 7. 
Ceny umiarkowane 
Emilia Sypniewska 
KOSZUTSKA 
(Posen. Halbdorfstr. 5) 


Kuchnia polska. 


PARIS 


oj 
000 0 00 OO 


10 godzin od Warszawy, na Granicę, 
Stacya kolejowa, pocztowa, 
telegraf i telefon 


Dziedzice. 


Lr 
l -MLO DA Wodoleczenie, elektro-i mechanoterapia, kąpiele gazowe, elektryczne, powie 
| GP ORĘKA i trzne i słoneczne. Klimat podgórski, piękne spacery, rozległe lasy szpilko- 

Ą Ln SIOlRU we. Komfort europejski, elektryczne oświetlenie, wodociągi ete. cte. Ku- 
|| r — chnia wykwintna. Cena dziennie za wszystko wra; leczeniem i opieką 
= lekarską od 4 rubli wzwyż. 


Zakład pod o.obistym kierownictwem właściciela 


Doktora Ludwika Jekelsa. 


Królewska Ne I 


Ordyn. 


wszelkiego rodzaju krajowych i zagranicznych. SPORT. róg Krak.-Przedm. Tel. 138-82 
Dr. I. Wapiński RÓ O ZR AA 
Kliniki zk św. Łazarza > EPILATEUR NIL NATURALNA 


NOWO-SENATORSKA X~ 10. 
Choroby skórne i weneryczne. 
12-ej rano i od 5 do 8 wieczorem 


Telefony, Piorunochrony 


DZWONKI elektryczne. MASZYNKI 
galwaniczne i indukcyjne. FIZYCZNI 
PRZYRZĄDY dla SZKOŁ poleca 


Stanisław Straus 


Warszawa, Nowy-Świat Nè 5, tel 134-93. 


LUDWIK ORTKWEI 


Warszawa, Mazowiecka Je 2. e Cel. 34-59. 


niszczy momentalnie, 


Nie wywoluje 
Skóra staje się mic 
przez artystów I wyższ A 
srodek uznapy przez znakomita 

Medal Złoty. 


21 


bezpowrotnie WŁO SY i PUSZEK 
i bez bólu szpecące twarz i ciało | 


zapalenia naskórka 


Cena flakonu r & franco. Przesyłka bezpłatn'e 
W Verdeille, Iharmaciende tre clase 87. r de I ćvis, PARIS 
W Warszawie, Sklad Fror nl Wspólna 58, ter 46-26, 


Meble stylowe. Dekoracje. 


CAŁKOWITE URZĄDZENIA MIESZKAŃ 
Wielki wybór gotowych 
mebli na składzie. — 


WODA PRZECZYSZCZAJĄCA 


PENTA 


czne 


Prawdziwa tylko z znakiem 


CZERWONE JAJKO. 


‘Dr. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


Leczenie światłem Roentgena- 
Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza. Endosko- 
pja i t. d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne I kosmetyka lekarska. 


2920999092999990999000 
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z 


PÄR «ci 


LA 
/ łas 4 
y 4 zu Ó d + ©: Wyroby własne gwarantowanej trwałości | gOTOWYCh 


FF MECH. FABRYKA 


BILARDÓW 


Pończochy od 60 k. Skarpetki od 45 k. | 


J. MATUSZEWSKI Chmielna Me 33. 


odżywcze po kop.75 za funt. 


M.Z. PIOTROWSKI 


WARSZAWA, Jerozolimska 115, TELEFON 14-30. 


Jnstytut Wód Mineralnych zeae 


dają w) dzieła pedagogiczne Reus- 
TIR bard: dkiej i najłat- 
, doza w OGRODZIE SASKIM OS ak a L Roza 
„atw, prze *adę Lek. m. . (6635 -e 
A. Girard'a 22, rue de Condé, Paris. Graniczna 14. Telefonu Ne 4-22. 


EGZYSTUJĄCY od 1845 r. 


A GIRARD 
Rzy 


wiejszej nauki Języków Obcych 
w Szkole i Domu bez nauczycie- 
la z objaśnieniem wymowy i z klu- 


| 
| czem pod tyt., 


Nowość: Szkockie Kakao 


F IET) POLECA 
Wody mineralne sztuczne i naturalne i DJ 
Kąpiele wszelkich miejscowości kuracyjnych. | d m 0 ll H Z e 
Kąpiele z kwasem węglanym [CO,] | LJ 
Kąpiele Balsamiczne | Polsko - Niemiecki kurs 
i š = Kąpiele Jodowo-bromowe , | wstępny (Elementarz) po 
28 s KREM, PUDER ą MYDŁO Kapni > Żelsztate j z kwasem węglanym | kop. a 12, 24 i 40; kurs 1-szy 
Ga © znakomicie konserwują cerę i na- ąpiele Zelaziste . 80; II-gi k. 1.00. Rusko- 
© 8 dają jej białość, świeżość, gład- Kąpiele Tlenowe (0) - e ie kop. 5, 12, %, 
pos kośćoraznieporównany wdzięk Syropy owocowe prawdziwe 40 i 2.26. Polsko-Francus. 
E ES Ę młodości. Przy lnstytucie zakład kąpielowy kurs I-szy k. 1.20; kurs II-gi 
ET w a 300 | k. 3.20. Polsko - Angiel- 
zif X l Lt 
LEK) sk1 kurs 1-szy k. 75. kurs II-gi k.1.20, 
EPE 2 rem T oreine =— Zakład Kamieniarski — Amerykański Przewodnik k. 50. 
TASE Ery, zmarszczki; piegi | Polsko-Ruski Elementarz po k. 
258 E e £ AWLA I 5, 12, 24, 40; kurs 1-szy kop. 1.40. kura 
SZ24 ~- PANER iee | T-gi'kop. 1.80. Nakład autora (Reus- 
= (1 z P 
= poz Krem loréine istniejący od roku 1875 snera) Złota 6. Warszawa. 
EHCJE w Warszawie, Dzika Nb. 55 (dom własny), Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie 
FETA ża s JE gile aN = 
z5 s jest bezsprzecznie najlepszym Telef: N 43-34 : 
TZ i AARE I PAEAS AEE RES Tonors = AOON d | t 
AT W Z Fee pekena Tozon WYKONYWA: roboty budowlane, kościelne, emen- aryl Roworyto 
za E SEARE smaak U s kiadas tarne, meblowe i galanteryjne. | zd: EDA 
sa wk Raz = R "Opisy aa Poema BUDOWA: pomników, kaplic, grobowców. byłej nauczycielki 
2=< j = ZAMÓWIENIA Przyjmuje: i Na składzie duży wybór gotowych pomników z granitu NOWOGRODZKA M 28. 
be e J > P 3 ki i piaskowca. ie ony polit fran- 
JESE ózef RFUSZYCKI, Kosztorysy i projekty na każde żądanie. i, angielki, niemki. 
ŻE S| | Warszawa, Marszałk. 120 
o M 


Tel. 62-54. Zakład mechanoleczniczy, gimnastyki szwedzkiej, zdrowotnej i leczniczej = (R e 
Dr. BIESIEKIERSKIEGO, H. MIECZYŃSKIEJ i W. NOWACKIEJ a ROWIZORA 


11 czynnym będzie z dniem pierwszego czerwca przez sezon Jetni 
1) w Ciechocinku dworek Ormuz. 


Mechanoterapia, leczenie wysokiem ciepłem elektrycznem, mięsienie ręczne, 


znakomity środek przeciwko koklu- motorowe i wibracyjne, elektryzacya. PRZEGIWKO POCENIU SIĘ, OPALENIZNIE Pl 
szowi, astmie, przy ostrych i chroni- Gimnastyka lecznicza przy zboczemiach, niedorozwoju, otyłości, zaparciu. DASZ E 
cznych katarach krtani i oskrzeli i we Gimnastyka zdrowotna dla dzieci i starszych w kompletach. ` a . 


wszystkich wypadkach utrudnionego 
wydzielania się plwocin. Preparat 


dozwolony przez Radę Medyczną, 

złoty medal na wystawie w Hadze. AEROPLANY SAMOLATAJĄCE, 
5k główny ‘ace Saskieg 
a SÓW MARA s ai różne Akcessorya do budowy takowych, oraz wszelkie Gry Sportowe naj- 
u Welta i Hoffmana. Cena fl. 80 kop | nowsze. Latarnie do illuminacyi, Fajerwerki, Pastime Puzzle i t.d. 


Przesyłka z apteki od 2 fl. darmo MAGAZYN FRANCUZKI (Berga Nz 8). Ekspedycye na zaliczenie, 


H.CZERNOW?G525, PAITA ANGIELSKIE MATERJAŁY e <ô? CENYBEZ uwag 


ARSZAŁKOWSKA|32 s«zźnzie GARNITURY ż * Gastaunki WIEDEŃSKI KONKURENT a NA 


1 WSZĘDZIE DU NABYCIA 


Św 50,.% waż 


DEMENTIEWY 


Warszawa, Marszałkowska 124 i Długa 23. 


9 


| Gabinet ;Elektroleczniczy 


Kupują Byrlanty iyman | Melka nranumaratonzy „Śnie EEE mocą? 
E e men >= | Tylko prenumeratorzy wyj3śćowcj,Sosaności | pura med Zygmunta Messing 
Nowy-Swiat 59. 1-sze piętro front za pół ceny Wspaniały kolofowy oba Jana Matej ki | Ordynatora kliniki dyagnostyczno-te- 


Rola SZ Mal to rapeutycznej Uniwersytetu Warszaws. 
e 


w mieszkaniu, telef. 55-28. A Choroby wewnętrzne, specyalnie 
u KROLO IE P O0LSGW nerwowe. (Elektryzacya, kąpiele ele- 
ktryczne, massaż wibracyjny i ręczny). 


[=] CIECHOCINEK. D Rozmiar 74X100 cm. Portrety wszystkich królów polskich wykonane Marszałkowska No 146 m. 2. Tel. 64-29. 


Daje 
DOM HANDLOWY 


Dworki: Świtezianka i Warszawianka. | są w oryginalnych barwach, każdy na złotem tle i umieszczane wśród 
Pierwszorzędny pensyonat Doktoro- emblematow i herbów narodowych. Cena dla prenumeratorów I 
wej Sawickiej. Otwarty od d 10-go | rb. 1.50 (cena sklepowa rb. 3), z przesyłką rb. 2. 


maja do 1 października. Adrzs stały | 2 Si 5 i i 
g dla litów CIECHOCINEK | Obraz ten winien się znależć w każdym domu polskim, nawiązując nić wiel- Jr. M. Matuszkiewicz 
| kich tradycyi historycznych p lekare Sopit. św. rzyimułe 
Zamówienia proszę adresować do Administracyi „Swiata“, Warsza- CERNS: OZPIN, AW. GAZRTZS, Preyjmuje 


; Skład fabr. Mebli giętych. | wa, Aleje Jerozolimskie N: 49 z chorobami skórnemi i wenerycznemi 


Ü Braci THONET od 5—7 po połud. 


Żórawia Ne 13, telef. 106-12. 


nat Klimatyczna Stacja Leśna 
Narszałkowska Ar. 141, telefon 20-23 f | .909.0990099999 
śro T EA | Si awutfa q aktad Kunov i oaz 
cznych, klubów, ete. etc. ielk F4 DrJAKUBOWICZ 


wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 
Salonów i t. p. na składzie. były ordynator kliniki uniwersyteckiej. 
Choroby nerwowe wewnętrzne, 


(stacya kolei Brzesko-Kijowskiej) 


Sto klaczy, olbrzymie lasy iglaste, wszelkie urządzenia hydropatyczne. Kuchnia pod 
dozorem lekarzy, internat, kąpiele w Horyniu. Wszelkie dogodności na miejscu. 
ZAKŁAD CHIRURGICZNY | CENY BARDZO DOSTĘPNE. Szczegóły odwrotną pocztą. Sezon od A j elektroterapla. 
R a 15 maja do 1-gọ września. Kolej do samego miejsca. Zielna 26. Do 10 r. i5—7 P- P- 
dr Å. przy orowskiego Adresowač: Dr, DZIERZBICKI w Sławucie. | Telefon Ne 118-24. 
$ | Lekarze Zakładu: H. DOBRZYCKI, T. DZIERZBICKI. | 
SEWERYNÓW Ne 5a. S= Y! 0090900206099200999 


25°, RABATU 255, 


od zakupów Herbaty, Kawy, Kakao i Czekolady 


i IWO WALDSZLESCHEN pos Siada 3 u 


